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W$tęp do tomtytucii 
a rzeczywistość

Konstytucja Rziplkej Polskiej z 17 mai ca 
1921 we wstępie swytm powiada uroczyście: 
„.„pracy poszanowanie, należne praw a ł szcze­
gólną opiettę państwa /ubezpieczyć44 — dla te­
go między mnemi, celu konstytucję Sejm usta 
w odawczy jako przedstawiciel narodu uchwa- 
lii.

Tak mowi 'konstytucja. A jak w ygląda rze­
czywistość odnośnie dio pracy? W yg ląda  Sąk, 
jak wieie innych nzeczy, o których ta konsty­
tucja mówi uroczyście, z namaszczeni-esn.

P racy  należy się poszanowanie. Go też po­
wiedzą na to Udzie pracy, którzy z reguły 
traktowani są, właśnie w  zwtąziKiu ze sw ą pra­
cą, jako ludzie pośledsiiejszeso gatunku? Każ­
dy człowiek pracy wie z doświadczenia, jak 
akurat odwrotnie traktuje się go z tej racji, że 
w skutek swej pracy nie należy do ster uprzy­
wilejowanych, które up. w  urzęd ich państwo­
wych doznają innego zupełnie traktowania niż 
zw yk ły  robotnik. A  jeżeli się weźmie klasę 
robotniczą jako całość, nikt me pędzie śmiał 
twierdzić, że dila niej jako ludzi pracy istnieją 
tuż nie lepsze ade przynajmniej równe warun­
ki jak ala innycn klas

P racy należne prawa —  wierny coś o tem, 
gdy się czyta ostatnie pociągnięcia w  dziadzi­
nie opieki społecznej, czasu pracy, urlopów  
i t d. Jest rzeczą całkiem prostą, że tam, gdzie 
klasa pracująca faktycznie niema równych  
praw , nie ona też ma głos w oznaczaniu i usta­
laniu, jakie prawa jej się należą i gdzie te pra­
w a są —  powiedzmy osi nożnie —  niedociaga- 
ne Jeżeli się mówj ogólnie o decydowaniu o 
nas bez nas, to z najwi^kszem uprawnieniem  
można to zastosować do klasy roootniozej z 
tem rozszerzeniem, że o należnych jej pra­
wach decyduje się przeciw mej.

P racy  szczególną opieitę państwa zabezpie­
czyć. Jest takie „zabezpieczenie44 —  ozyż nie 
jnamy specjalnej nawet dla tego oedu instytut 
CJi inspektorów pracy? Gzyż me istnieje cała 
hierarchja w dziale otpieki nad pracą? A w 
rzeczywistości —  oto jeden z tysiąca przy­
kładów, uchwyconych z ostatnich wydarzeń: 
Czytamy, ze rząd zajmuje się obecnie 'usilnie 
pracami nad pomocą dla roinlcftwa, przemysłu  
i handlu, robi ypecjalna akcję oddlfużiinła, wpro  
wadza ulgi podatkowe itd. Nie twierdzimy 

wcale, że ta akcja jes' nicpoTzóbru, p rz ea w -  
uważam y ją za potrzebną, szlkoda tylko, 

że spóźnioną. W  tyrmatnym czasie C2ytaimy o 
w-yczynach w górnictwie, gdlzk wypow iada  
się umowę z celem obniżki zarobków, albo 
obniża się je i bez wypowiedzenia um owy, sa­
mym strachem reduiKcji oei sonaiu ozy w ogóle 
zamknięoi-i warsztatu pracy.

Odzie w  tym wypadku jest „szczególna o- 
pieką państwa'4? Gzy jest mą może zapew ­
nienie, że rząd nie dopuści do obniżki płac?  
Zapewnianie to wygląd- w  praiwtyce tak, że 
w zagłębir dąbrowskie" i w ymiusca się na gór­
nikach podo sywanie .indywidualnych umów  
zawierających zgodę na 15% obniżki płac! 
Czytamy też o zasądzeniu dyrektorów za sa­
mowolne zamknięcie kopalni. Czy jednak bę-

Bojkotujemy piwo ifow skśe!
Robotnicy! Chłopi! Obyraatefe!

Kto bojkotuje p iw o lwowskie, ten przyczyn ia się do zawarcia, umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w  browarze lwowskim

Wszystkie Robouncze Związki Zawodowe ogłosiły bojkom piw* lwowskiegc 1

376 milj on ów bilonu
W edle wykazów  było na azleń I Iipca w  ob.egu 

376 m iijonów  zł, w bilonie. Jak wiadomo, po­
przedni minister skarou p. Jan Piłsudski prostem 
rozporządzaniem podniósł sumę obiegową bilonu 
z 320 na 306 m iijonów  pod pozorem, że należy 
„dopasować ilość Lhoitu do powiększonej liczby 
mieszkańców. Obecnie pozoctały tylko 20 m iijo ­
nów do rozporządzenia z owych 76 wed.e cyto­
wanego rozporządzenia.

Py Lanie, ile dr.i m inie aż do wypuszczenia o- 
Siatniej złotówki z tej sumy. 20 m iijonów zł to 
m niejw ięcej suma deficytu miesięcznego od kwie­
tnia br., więc chyba na jeden miesiąc ta kwota

wystarczy. A  potem'/ Częściowo i  chw ilow o pomo­
gą b ilety skarbowe, potem wróci się do „za s id y ": 
ludność wzrosła, bilon też może wzróść. Jeżeli me 
ta „zasada , nędzic można zamosować inną, np. 
konieczność nasycenia rynku wewnętrznego m o­
neta obiegową, co nawet przyniesie tę korzyść, że 
będzie można obudzić wrażenie obfitości pienięż­
nej przy zupełnym prawie zaniku prawdziwych 
pieniędzy tj. banknotów Banku Polskiego.

Nie wszyscy ministrowie skarbu są w iem 
szczęśl1 wem położeniu, żeby w tak ła tw y sposób 
przyjść do gotówki. Co fam &paaek dochodów 
z podatków, kiedy mennica bije nikiel j srebro!

Przygoda parna prezydenta 
Mościckiego w Jastarni

Niemiła przygoda spotkała p. prez Mościckiego 
w Jasiami. Podczas wysiadania z okrętu na moto 
pies niejakiego L isk ow sk iego  i psy p. prezyden­
ta zaczęły się aDszczekiwać i gryźć wzajemnie. 
P. prezydent Mościcki i jego świta starały się psy 
rozpędzie, przyczem pies Lisakowskiego. został 
uderzony. W ówczas Lisakowsk,, podobno pod­
chmielony, podszedł do p. prezydenta i zapytał: 

—  Z jakiej racji pan uderzył psa?

W  Okamgnieniu pochwycono • Lisakowskiego 
i adjulant rozkazał go osadzić w areszcie na okrę 
cie „M ew a" az dc wyjazdu p. prezydenta. Przy 
“wyjeźdzae z Jastarni p. prezydent Mościcki polecił 
Lisakowskiego zwolnić z aresztu, a nazwisko jegc 
podać do adjulantury w Odym 

Zachowanie Się swoje tłumaczył Lisakowski 
tem, że me wiedział, iż mowi do g.ow y państwa 

—  o o o —

Niesłychany akt samowoli wobec redaktora
GORING 1 W E H R IN G

Berlińskie biuro Conti w związku z zawiesze­
niem iia dwa miesiące nacjonalistycznego dzien­
nika „Deuisr.he Zeitung44 podak wyjaśnienie, że 
zarządzeńle to liastąpito na osobiste życzenie pru­
skiego piem jera Góringa, który rozkazał równo­
cześnie wysiać do obozu koncentracyjnego naczel­
nego redaktora tego pioma, W ehringa.

Powodem tych represyj był a rtjku ł, zaw ierają­
cy twierdzenie, że wioski minister lotnictwa Balbo 
jest przechrztą. G iyz można sobie wyobiazić dalej 
posunięte bezprawie? Zrozumialszem byłoby jesz. 
cze, gdyby w taki nezwzględny sposob ścigano 
wszelkie wersje o żydowskiem pochodzeniu Hitle­
ra. A le  co może obchodzić Góringa, jako premje- 
ra. co może obchodzić Niemcy, czy ten 'uh ówr 
minister wioski i  irodu żydowskiego się wywodzi? 
Nie jesi to nawet żadne podlizywanie się Musso- 
linieniu, który swojego faszyzmu bynajm niej nie 
zaprawiał antysemityzmem.

dą siedzieli i czy ta ka-rs spowoduje cofniąoie 
zamknięcia? Od czego jesł na Górnym  Siąstou 
komisja pojednawcza-arbitrażowa, która teo­
retycznie o takich oprawach decyduje, pod­
czas gdy praktycznie decyzje; wychodzi i a  
szkodę robotników.

Ostatecznie można pow/odzteć, dilaczegu 
wsięp do konstytucji midfby znaleźć letosze 
zastosowanie, niż jej 126 artykułów po wystę­
pie? Jak w  świetle dnia w ygląda to zastoso­
wanie, wieany i czujemy wszyscy —  aategio 
muwić czy pisać o tean niema w łaściw ie żad­
nego celu, dopóki logo śnienić me można.

GORrNG N IE  CHCE, B\ P R Z YP O M IN A N O  
ZŁOŚLIW OŚĆ MUSSOL1XIEGO

Nie, p. Góringow chodzi tu, zdaje się, o własny 
osobę, o to, że Mussolini dosyć złośliwie go po­
traktował podczas jego pobytu w Rzym ie, dodaw­
szy mu do towarzystwa ministra Balbć (co  w 
zwykłych warunkacn tłumaczyłoby się tem, że p 
Góring był w swoim  czasie lotnikiem ). A le inten­
cja nieliczenia się z poglądami gościa —  przy ze- 
wnętrznycń oznakach uroczystego przyjmowania 
gj> —  zabłysła jeszcze wyraźniej podczas przyję 
cia, gdzk wyznaczone mu m kjsce pomiędzy m i­
nistrami Balbc j... Jungiem (.minister skarbu) czy­
li drugim przedstawicielem „rasy żydow skiej44 w 
rządzie włoskim... Może G. chodzi i o względy d ’ 
dak tyczne: ażeby hitlerowcy nie znaleźl-' zaprze­
czenia „niższości rasy sem ickiej44 w locie generała 
Balbo do Am eryki.

W  każaymuądz razie p. Góring nie zdecydował 
sie na otw an t zakwestjonowanie żydowskiego po. 
chodź nia Balbc, ale za ..zdradę stanu poczy.ał 
W ehnngow i rozpowszechnianie wiadotoości zdol­
nych zaklórać dóbr : stosunki pomiędzy Niemca ni' 
a Włochami. Tymczasem właśnie rozdęcie takiego 
drobn/go szczegółu św iadczy o  gruboskórności 
hitlerowców bowiem uchybia raczej ministrowi 
„zaprzyjaźnionego państwa44, podając jego pocho­
dzenie za Laką plamę, którą zataiać należy.

Za czasów napoleońskich znany był n ie jak i hi 
Ceza Baloo —  ąoczęści, jako dyplomata, poczęśei 
j is o  Disarz polityczny i historyk. A.le minister 
Mussolmiego nie pretenduje, zdaje się, bynajmniej 
do pokrev ieiistwa z tym  rodem —  i nie było zgoła 
rewelacją W ehringa, że jest on semickiego pochc 
dzenia.

0 ( n ? 'śeie, żadneirw sympatiam i nie darzvm y 
M7sztchniemca Wehringa Ch>dzi tu tylko o 'o, 
pak hŁUerowey takm ją p  asę.
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Stanowisko P.P.S. w sprawie rolnej
Ostatni Kongres naszej Part]" we 

«£wał C K W . w  specjalne! uchwale 
do zajęcia się sprawą program u rolne  
go. Po ukonotytuowamu -s;ę C IC ' v/ 
i po dokonaniu wyboru Centralnego  
W ydziału W iejsk iego, ten ostatni wy­
brał K om is ję , celem przygotowania 
projektu nowego programu rolnegj 
P. P. S, Prace Komisji w łączności 
ścisłej z Centralnym Wydziałem  
Wiejskim tiwaly z przerwami około 
11 miesięcy W  wyniku tych prac zo­
stał przyjęty projekt, zatwierdzony 
później przez C. K W ,; naturalnie 
będzie on jeszcze przedmiotem obrad 
zbliżającego cię Kongresu.

Dotychczasowe stanowisko P a r ’/i 
w sprawie wielkich majątków fol­
warcznych było podyktowane warun 
kami politycznemi, w  jak‘ch znajdo 
waliśmy się przy uchwalaniu odnoś­
nych projektów ustawowych w  Sej­
mach Naczelnem żądaniem Rządu 
W ładysława Grabskiego, przy którym 
uchwalono ustawę o wykonaniu rerbr- 
m y ro ln e j w grudniu 1925 r . .—  było 
180 ha. jako maksimom posiadania 
lak wiadomo b mirdster Reiorm Rol­

nych, p. Leon Kozłowski, w drodze 
okólnikowego zarządzenia zmienił o- 
bowiązującą ustawę w znaczny spo­
sób Obecny s+an jest taki, że ruch 
purcelacy jny  zamarł, pomimo, że ist­
n e  ią warunk- nadzwyczaj dogodne 
dla parcelacji, a mianowicie, —- pu 
biiczną jest tajemnicą, że wielka wła  
sneść rolna jest obdłużona w znacz 
nym stopniu wobec Skarbu Pań6twa 
i Banków P uMwowycb Gdyby obóz 
„sanacyjny" m a ł odrobinę dobrej wo­
li i chęci naprawy wadl”'weg< ustroju 
rolnego w  ^o  sce to moźraby z łat­
wością w iirocUe licytacji nabywa* 
majątki wielkiej własności i przeka 
zywać je na cele reformy rolnej

Obecnie s+anowlsko naszej Partji 
w sprawie przebudowy ustroju ro ln e ­
go  u> Polsce  jest niewątpliwie bardzo 
d ileko ida.ee. Przyczyny tego halezy 
szukać w  sytuacji beznadziejne, ma 
łuroliiych i bezrolnych chłopów ora/ 
kompletnej be zużytecznoóc w sensie 
podatkowo * gosp >darczym wielkie1 
własności rolnej To też projekt no­
wego naazego programu przewiduje 
w artykule 1, źe:

„olszarnicm wielka własność rolna 
OrhŁ majątki fundacyjna i martwej ręki 
wre- t  inwentarzem Żywym i martwym 
zostaną wy «flt__czon* bez odszkodo­
wania".

Wywłaszczone ziemie orne, łąki 
pastwiska /ostaną użyte na upełno­
rolnienie gosoodarstw małorolnych, 
na ułworzenie nowych gospodarstw 
dla robotników rolnych oraz dla bez­
rolnych chłopów.

Niewielka liczba gospodarstw wzo­
rowych, zbożowych i hodowlanych 
oraz przedsiębiorstwa przemysłowo 
rolne wraz z n ezbednemi dla ch pro­
wadzenia obszarami ziemi, pozostano 
w zarządzie państwowym  na zasadzie 
gospodarki /połecznej lub będą wy­
dzierżawione spółdzieln iom  chłop  
sk\m.

Folwarki wywłaszczone, położone 
w bezpośrednieir sąsiedztw-e w'ęk 
szych m’ast, -nogą bvć czefe’owo lub 
w całości przekazane zarządom m ie j­
skim  dla celów rozbudowy i użylecz 
ności publiczne i.

Wywłaszczone lasy <. ichowuie Pań 
stwo we własnym zarządzie. Państwo 
będzie obowiązane prowadzić gosp >- 
darkę leśną z na jszerszem uwzględ­
nieniem Dotrzeb budowlanych, opało 
wych i t. p. gmin oraz ludności wfei- 
skiej.

Wywłaszczony inwentarz żywy i

martwy, który nade je się do gospodar 
ki chłopskiej, zostanie przekazany no­
wo utworzonym gospodarstwom, a w  
m.arę możności także gospodarstwom 
upełnorolnionym. Inwentarz marfwv 
nadający się tylko do wielkich gospo­
darstw, bedzie oddany majątkom pan 
stwowym lub też spółdzielniom chłop 
skini.

Projekt nasz przewiduie dalej ojre 
kę nad wzrostem wydajności ziem i i 
pracy, w szczególności przewiduje, że 
utoczy się specjalną opieką wszelkie 
spółdzielnie chłopskie: uprawy rcli,
narzędzi, wytwórcze, spożywcze, zby­
tu, kredytowe i inne, oparte jednak 
na dobrow olnej przyno le iności człon- 
kow.

Problem cen za płody rolnicze sta­
nowi jedną z na iwiększych trosk. 
Przyszły Rząd Robotniczo-Włością ń- 
salci codzie musiał z całą bezwzględno­
ścią tę sprawę załatwić, W  pro.ekc te 
naszym pov 'edziane jest:

„nby znieść prkulację zbożową f o  
żniwach i na p.zeónówku i ustalić sta­
łą i słuszną cenę zboża, wprow.dzona 
będzie jednolita organizacji, handlu zbo­
żem, Opartd o spółdzielnia rolnicze”.

„Ceny produktów przemysłowych bę­
dą dostosowane do cen pfedów rolni­
czych".

W  sprawie meljoracji i koma:-acj , 
projekt przewiduje, że w gminach 
które tego sobie życzyć będą zostają 
przeprowadzone meljoracje i koma­
sacje na koszt państwa.

Państwo będzie popierać wzrost 
wydajności ziem: pizez: a) instrukto­
rów rolnych, b] szeroko rozgałęzioną 
sieć szkół i kursów rolniczych c) sta­
cje doświadczalne, d) organizację 
sieci stacji rozpłodowych e) ułatwio­
ną dostawę na dogodnych warunkach 
kredytowych ziarna siewnego, na­
sion i nawozow sztucznych, fj zorg; 
różowanie walki z zarazami bydięce- 
mi i roślinnemi.

Problem zatrudnienia wszystkich 
mieszkańców wsi zostaje należycie 
uwzględniony w naszym projekC!e, 
który głosi. „ aby zapewnić staią p ra ­
cę wszystkim mieszkańcom wsi, dla 
których może nie wystarczyć ziemi, 
zostaną zorganizowane roboty pu­
bliczne, a w ięc: budowa kole i żela­
znych, szos, mostów, kanałów żeglow  
nych i spławnych, obwałowanie i re­
gulacja rzek, osuszanie błot, zalesia- 
nie nieużytków  budowa szkół, szpita­
l i  i domów mieszkalnych na wsi i w 
mieście

Podatki będą zreformowane i to w 
ten sposób że ran ast wielu pcdal 
kow bezpośrednich będzie wprowa­

dzony 'eden, zaś gospedarsfwa /olne 
do 5 ha ziemi średniej jakości, będa 
wolne od podatkóun Większe gospo­
darstwa będą płaciły podatek progre­
sywnie w zaieznosci od posiadanego 
obszaru.

Oto w głównych zarysach projekt 
^rogramu olnego, z 5akim Centralny 
komitet Wykonawczy stanie przed  
Kongrcoem Partji. Nie ukrywam y 
prze-1 opiirą zainteresowanych, że 
postulaty przebudowy ustroju rolne- 
go, zawarte w naszym projekcie, u- 
rze szyw .str ione mogę być tylko wów­
czas, gdy władzę ooe jm ą cnłop i i ro ■ 
botntcy. Położeni? międzynarodowe 
gospocarl.i kapitalistycznej wymów • 
nie ilustruje załamanie się jej, a 
wszelkie próby „magów1 i znacho­
rów kapitalistycznych na nic się nie 
zdadzą. Londyńska Konferencja w g  
ją bez? iłą przypieczętowała koniec 
kapitalizmu. W  tym stanie rzeczy 
przed Socjalizmem stoją wielkie per­
spektywy pizebudowy ustroju i da­
nia pracy mil jonom beziobotn/ch na 
ws: i w mieście. .

Sądzę, ze dyskusja rad tym projek­
tem zapoczątkowane przezemnie, bę ­
dzie pud jęta i uogfębiona przez in­
nych członków Cemtiahiego Wydzia  
łu Wiejsł-iego i Komi^p programu 
rolnego. Jan Kwapiński.

Perspektywa dziedzicznej biurokracji
Zmaltretowana i zdemoralizowana o- 

pinja publiczna staje się coraz bardziej 
bierna, coraz słabiej reaguje na doho- 
i — n.jece się dookoła zmiany, nawet w 
tym wypadku, kiedy zmiony te godzą 
w  podstawy normalnego i pomyślnego 
rozwoju Rzeczypospolitej

Tern tylko tłomaczyć sobie można, 
że zarządzenie zniesienia zwrotu opłat 
szkolnych za dzieci urzędników państ­
wowych oraz ckóinik’, polecający przy­
jęcie tych dzieci do szkół średnich pań 
stwowych, słabą, jak dotychczas, w y­
wołały reakcję w  opinji publicznej i 
w  prasie,

Zn.esienie zwrotu opłat zr uczęsz­
czające do prywatnych szkół średnich 
ilzieci pracowników państwowych go • 
dzi, naturalnie, przedewszysłkiem i bez 
pośrednio w  tych pracowników, pozba­
wiając olbrzymią większość, gorzej u- 
posażonych i mniej ustosunkow anych z 
pośród nich, możności kształcenia dzle 
ci. Wprawdzie wydany został okólnik, 
nakazujący dyrekcjom gimnazjów pań­
stwowych przejmowanie dzieci ptacow 
ników państwowych do szkół rządo­
wych —  okólni! ten w istocie rzeczy 
nic ma żadnej wartości realnej, jeżeli 
chodzi o lata najbliższe. Dyrekcja nie 
mają możność usunąć z gimnazjów pań­
stwowych dotychczasowych uczniów, by 
zrobić miejsce dla nowych kandydatów 
żeby okólnik nie bvł gołosłownym, — 
trzebaby wybudować odpowiednią ilość 
izb szkolnych, powiększyć wydatnie t- 
lość etatów nauczycielskich w  państwo 
wych szkołach średnich Wiemy, że 
wcale na to się nie zanosi. Zarządze­
nie w sprawie zniesienb oołat powzią 
te zostało ze względów budżetowo - o- 
szuzędnościowycib —  nie na to oszczę­
dzono kilka miljonów na skasowaniu 
•wrotu za opłaty szkolne, żeby te wy­
dać na budowan z lokali i nowe etaty 
nau-szycielskie. Skończy się więc na 
tern, —  że — poza małemi wyjątkami—  
zgłaszający się kandydaci —  dzieci pra 
cowników państwowyoh — nie zdadzą 
egzaminów, czy n:e będą przyjęte z pc 
wodu braku miejsca —  mniejsza laki 
zostanie podany powód —  ważnem Jest

to, że znaczna większość do ŻŁ-Jnel 
szkoIj  sie nie dostanie.

bpi awa zniesienia zwrotu opłat ns
dalrzą n-.etę dotyczy jednak nie tylko 
pracowników państwowych: ma ons
sens głębszy i zaważyć może poważnie 
na przyszłość. I lak, jak wszystkie osz­
czędności lat ostatnich, godzi ona w 
Cały obóz pracy, przedzwszystkiem, w 
klasę robotniczą i chłopów.

Przypuśćmy bowiem, że dyrekcje giiu 
nazjów państwowych w  przyszłości do 
rozporządzenia M. W  R. i O. P. zasto­
sują się ściśle

Gzy zo«.tak> przemyślane do końca jak 
sprawa wyglądać będzie np na teienie 
b. zaboru rosy !skiego, gtfzie szhół pań­
stwowych średnich jest bardzo mało 
iŁódi mj islo robotnicze o 60C.000 lud­
ność,, ma tylko trzy szkoły śreanfe 
państwowe!

Wobec niewielkiej ilości szkól na 
terenie byłej Kongresówki, w  gimna­
zjach państwowych znajdzie się miejsce 
niemal wyłącznie tylko dla dzieci u- 
rzedniczych. Dzieci robotników chło­
pów. gorzej uposażonych pracowników 
umysłowych, już dziś stanowiące skrom 
ny odsetek młodzieży szkól średnich, 
nie będą mogły na-Wet marzyć o ckrsła 
niu się do państwowej szkoły średniej, 
chociażby były najzdolniejsze.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
(mieści się obecnAe przy ul Czerwone­

go Krzyża 20 w Warszawie).

Poleca nasrępurace wydawnictwa:
Bebe] A, Szkice o kobiecie i socjali­

zmie. — ,85
Ensten Z, PJa,n człowiek. Z przedmo­

wą L. Honigwilla 2.—
Feldman W  Dzieje polskiej myśli po.

litycznej 1864— 1914 10,—
Niepodległość. Tom V III Zl. I (18) 6.—
Schrott A , Kształcenie charakieru 

dziecka w mdzini". Przyczynek do 
wychowania socjalistycznego. 1,50
Zw ra ca m y  specja lną uwagę na wy- 

dawnic"wa „światła*1.

Czy jest dopuszczalne, aby z instytu­
cji utrzymywanej z pieniędzy państwo­
wych. a więc t k;es-zeui wszystkich o- 
bywateb, korzystała iedn- tylko gru­
pa? Czy jest dopuszczalne, aby państ­
wowa szkoła średnia stała się wyłącz­
ną domem kasty urzędniczej? Ażeby 
w ren siposób biurokracji? w  Polsce 
stalą się dziedziczną? Nazwijmv w  ta­
kim raz;e rzecz po imieniu. Ostatnie 
zarządzenia w  stosunku do padsrwo- 
wej szkoły średLiei zmierzają do utrwa 
lenia w przyszłości zwycięstwa oligar- 
chji urzędmezej w Polsce, zwycięstwo 
biuiokracji, która, wyniesiona La zga-- 
b-onych olecach walczącego pi-oiletarja 
tu, wysiadła na przyrtanku „Niepodle­
gła Polska" i zaczęła się w  te? Niepod­
ległej Potece urzaCżać, „jakby z L a ­
chem ra nowo przybyli do kraju purte- 
go ‘, po obsadzeniu zaś stanowisk za­
pragnęła mę uniezależnić, i ndgrwłzić 
od „chamów", Bigdow, Drążków, Koz 
i I. d., ca których barkach wnechała na 
te stanowisko. Przeznaczenie darmowe) 
cokoły państwowe-j d'a biurokracji jest 
obmyślonym ozy przypadkowym kop­
niakiem, odtrącającym cfiziecu „motło- 
chu" od sokoły średniej.

Charakaery»tycmym ieat, że zarządzę 
ma omawiane wydane zostały w  tym 
samym czasie, kiedv na wszelkich kon­
ferencjach i zebraniach do znudzenia 
powtarzane sr frazesy o zdemokratyzo 
waniu szkolnictwa przez „sanacyjną" 
reformę sakotną, kipefy, jako najwięk­
szy atut zmian w  szkolnictwie, dokona 
nych w  latach osaatT.ich podkreśla się 
iakt, że obecne organizacja szkolmcłwe. 
umożliwia czerpanie materjału do kadnr, 
„e lity " umysfewej z bogatego zasobu 
wszystkich klas społecznych Cl,a-?kte 
rysłyc?xym również, u zarazem jakże 
pr.-yk-ym zjjaw^iem  jest że wobec 
tej jawnej lo-r-wwdy robotniczego i 
chłopskiego dziecka wszystkie radykał 
ne Lnte^geoakie p:*ma, wszyscy rady­
kale’ pedagodzy— panie i panowie .wy­
głaszający odazyty, piszący arłykuły na 
temat tfemokratwzacji szkolnictwa, nie 
maję mc do powiedzenia.

' T .  śW m CKL
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itlcł s*©m cy ter® rysujją
rodzFny przeciwników
W YM U S ZA JĄ  N A  CHOREJ KO B IEC IE

W ładze niemieckie przeprowad/.iły w ostatnich 
dniach liczne aresztowania wiś.ód rodzin w ybit- 
nycn dziaiaczy socjalistycznych niemieckich, 
którzy zibieglj zagranicę lub ukrywają się.

M. in. aresztowano w  Dreźnie żonę sekretarza 
partji socjalno demokratycznej i umieszczono ją. 
m imo bardzw z leg„ stanu zorowia, we wspólnej 
celi. Na protest, powiedziano je j, że zwolnienie 
może nastąpić dopiero po zgłoszeniu się je j męża, 
przeci w kc któremu władze niemieckie w ytoczyły 
dochodzenie karne pod zarzutem zdradj stanu.

W' Berhme osadzono w  w ięzieniu zonę jednego 
z  wybitnych działaczy socjalistycznych razem 
z jej czteroletnim synkiem Po kilku goazitiacn 
zwonniono ja, zagrożono jej jednak pono w  nem 
aresztowaniem, o ile  w uągu 8 dni nie zdradzi 
miejsca pooy tu swego męża.

Z A K A Z  R O ZW O D 6 W
Ba warski minister spraw wewnętrznych Franek 

zapowiada reformę ustawodawstwa rozwodowego 
w  duchu ldeoiogji onecnego T-z3.au. W ystosował 
on pisme dc przewodniczących sądów, w  kiórem 
domaga się. aby w  UJeu rozpatrywania wniosków 
rozwodowych uwzględniać tylko wypa Tki: brak a 
potomstwa oraz wypadki niedorozwoju lizy  :zne- 
go i umysłowego. Małżeństwa, posiadające dzieci, 
w inny być nierozerwalne ze względu na dobro 
dzieci. Doiychczasowsa pro< edura rozwodowa u- 
wrzględniająoa w pierwszym  rzędzie wygodę mał- 
żonitów, winna w przyszłości w  w iększej mierze 
gwarantować interesy narodu i państwa.

G N IA żD O  PR O PAG A N D Y A N T Y P O LS K IE J
Dotychczasowy kierownik propagandy hitle- 

rawskiej w Pruskoh W sch ^n .oh  Paltoo zo- 
siai m .adowany -uerownnkiem nowozałoeżonego 
oddziału wschodniego mimstecstwa propagaudy 
w Królewcu, praca nowej p laców k propagando­
wej ma obejmować wszystkie dziedziny kultury, 
a p rzede wszys tk i em izurzę, fitm. rad jo. prasę oraz 
propagandę, komunikacyjna i gospodarczą.

Na czelnem nastem propa gandy wtschodnio-pru- 
skiej ma być „obi ona Prus Wschodnich przed me- 
bezpkrcztństwem polsktem".

PR AC Ę  O TR ZYM A JĄ  T Y L K O  H IT L E R O W C Y
Przewodniczący ba w ażk iego  urzędu pośrednic­

twa pracy rozesłał okólnik do wszystkich lokal­
nych urzędów i kom: tetow zalecający angażo- 
w’anie do wszelkich robot w yłącznL  członków' od­
działów  szturmowych i sztafetowych. Okólnik 
zaznacza, ia  w  wypadku przekroczenia tej in ­
strukcji, urzędnicy pociągani będą do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej i  Karnej. W  ten sposób 
uniemożliwiono w całej Bewarji uzyskanie pracy 
wsŁysut.m bezrobotnym którzy należet poprzed­
nio do 11 .ehitlero wsuich związków za.woaowych 
i potitycznyct

K O N F IS K A T A  M A JĄ TK U  ŻYD O W S K IC H  
T O W A R Z Y S T W  F IL A  \ T R O P I JNYCH

Rząa Rzeszy niem. wydał rozporządzenie. za­
rządza ace konfiskatę m ajątków wszywtkich pra­
w ie największych żydow skim  towarzystw nie- 
si ;nij. ponKfCj społecznej w  Niemczech.

Bana. w których zdeponowane są fan dusz*- ży­
dowskich instytucy 1 pomocowych otrzym ały na­
kaz wstrzymania aakzych wrypłal z rachunków 
tych Listytueyj, Rachunki te pozostają obłożone 
aresztem.

Rozporządzenie to godz> w  pierwszym  rzędzie 
w  „Centraic W ohiiatirtstelle", uznanej przez rząd 
reprezentacji żydowskich orga^izacyj pomoco­
wych w  Niemczech i obejmującej wszystkie pra­
w ie Instytucje pomocy społecznej i  filantropi mej 
ludności żydowskie j w  Niemczech w  lirzbie 23, 
zar >wno Instytucje centralne jak i w  poszczegól­
nych prowincjach, Instytucje te są  czynne na po­
lu niesienia pomocy w- dziedzinach opieki sprzecz­
nej pracy, emigracji, ośw iaty 1 in.

Rozporządzeń e godzi nadto rzczsególnie dotkli­
w ie w zw iązek żydowskich instytucyj kredy to- 
wych, odgrywający w chw ili obecnej najdonio­
ślejszą rolę w aziedz' nie niesienia pomocy żydom, 
usuniętym z zawodów wyzwolonych i z urzędów. 
Osoby te korzys*ały z  n iew ielkich poży-czek Zw ią­
zku na cek konstrukcyjne

Kola żydowskie uważają rozporządzenie to za 
jeden z najtuardzkj dotkliwych ciosow, zadanych 
żydom n emieckim w  ostatnich miesiącach. 
W  chw iii obecnej faudno jeszcze stwierdzić, czy 
akcja p rzeć  wko żydowskiej działalności pomoco­
wej w  Niemczech jest czasową czy też o trwałym 
chaiaklerze, W  każdym uądz razie w chw ili obce.

ZD R AD ZE N IE  K R Y JÓ W K I M ĘŻA
nej wszystkie prawie żydowskie instytucje nies e-
nia pomocy społecznej są całkowicie oparaiiżo-
"WSIłC.

N IE Z N A N I SFRAYćCY 
Znany z t. zw. a fery dokumentów' w  Boxtiekn 

dr. Schafer, który przed rokiem u jawnił zam iary 
hitlerowców, co do aprow izacji 1 sterylizacji lud­
ności.i dłatego został wykluczony ze stronnictw®, 
znaleziony zosiał z  przestrzeloną skronią i ranam 
postrzaławerud na szyi i brzuchu opodal Frank­
furtu nad Menem. Srpraiwców, jak zwykle, nk 
zdoiano wyśledzić

PO M N IK  D LA  MORDERCÓW 
Mordercom ministra Rainenaua, którzy w  "oku 

1922 ścigani przez policję popełnili SauJobojstwo. 
m ianowicie Kernow i i Fischerowi, uchwalono 
wystewhć pomnik i kaplicę pam: ątkową.

Ve SZiCZECŁNIE U K R A D L I TA IsLIG Ę  
K O N SU LATU  PO LSKIE G O  

W  Szo&ecuije oucgdaj w  nocy sKraaziono 
z przód knnsuiatti R , P. w  Szczecinie mosiężną ta­
blicę z napisem polskim i niemieckim „Konsulat 
R P. . Tablica umieszczona była w K am ie  w e j­
ściowej do gm aiiiu  konsutata.

JESZłiZE  JEDEN PR O TE S T  H IT LE R Ó W  CA 
„Frager Presse" dowiaduje się poufnie z N ie­

miec, że w  kasam i hitlerowców w Kóponick w no­
cy z dnia 21 na 22 czerwca zadręczono na śmiem 
20 osóŁ Wiedeńska „  Arbei ter .iei ni r«g" podała na­
wet im ienny wykaz ofiar tej mordowni.

In-ne pisma dor.oszą, że w słynnym  oboz1*- kon­
centracyjnym w Dachau zamordowano do ostat­
nich ani około 40 osób.

Ta  nieustająca mordownia budzi w  su mych 
nawef steroryzowanych Niemczech coraz odważ­
niejsze odruchy protestu, nawet ze strony hitle­
rowców.

Donosiliśmy już o znanym wystąpieniu Revent- 
lowa.

Obecnie w ybitny działacz hitlerowski Stefan 
Lhm  zgłosił swoje wystąpienie z partji Hitlera. 
Swój krok uzasadnia Ehm tern. że nie może dłu­
żej walczyć w obronie systemu, gdzie panuje sy­
stem gwałtów.

T y lao  ludzie niedoświadczeni 1 małowartośedc ■ 
w i —  pisze Ehm —  nie m ający ani własnej m yśli, 
ani kręg słupa moralnego mogą tak iaśkrawo 
deptać te prawa i zasady, bez których żadna ku l­
tura narodowa i żadne państwo istnieć nie mogą.

N iem cy Hitlera i Prusy Goeringa pod względem 
w iedzy i sprawiedliwość* nie mogą w żadnej m ie­
rze wytrzym ać porównania z Niemcami Brunin- 
ga lub Prusam i Severinga.

Enm kończy swe oav,aznc pismv  s ło w a n f: „Ja­
ko Niemiec idę tak daleko, że powiem , iż do obec ■ 
nej Rzeszy nie mogę się absolutnie przyłączyć' 

Istotnie. Obecne N iem cy gwałtu i masowego 
ogłupiania pizc-stały być ojczyzną dla ludzi, któ­
rzy znają w  swym  słowniku słowo: hidzikość.

H U M O RYSTYCZNE  Z A C H W Y T Y  
H IN BEN BU RG A

W  „Nordhauser Allgerutine Zeitung" czytamy 
takie oto zachwyty staruszka H :naenburga nad 
Hitlerem

„W spółpraca z nowym kanclerzem dostarcza mi 
wciąż nowych radości. Stosunki m iędzy Hitlerem 
a mną są tak świetne ja *  m iędzy wnukiem i dzia 
d u niem i  nie mogą juć być lepsze. Troskliwość, 
którą on otacza moją starość jest naprawdę roz 
czułająca. Jakżeż on pilnuje, by m i pomóc, gdy 
siadam, lub kiedy się podnoszę i w każdej innej 
okoliczności! Zdumiewam się jeszcze wobec jego 
wiszechstiumnego wykształcenia. Można z nim 
m ów ić o wszystkiem. Ma on leż da- wypowiada­
nia 'ego co chce krotko i węzlowato. W  kilku 
słowach streszczi najistotniejsza m yśłi w ielkiej 
HK»wy. Jest tc człowiek posiadający najpiękniej­
sze cechy umysłu. Jednocześnie jest on głęnoko 
re lig ijny z gruntu dobry i zostanie na zawsze w 
swej skromności człowieka. z ludu “

Te wesołość budzące zachwyty Hindeiiburge 
nad ukoclranym „wnuczkiean “ musiaryby budzie 
wątpliwości 00 do stanu umysłowego sletrycza- 
łage feldmarszałka. Ocala nas" od tego przekona­
nie. że tc tylko m af ja  hitlerowska ^ołodzita te 
hrednie, ażeby ogi'upiać do roszty swoich zwolen­
ników. Jak wiadomo bowiem, Hinćenburg jest 
obecnie gruniownie umiusakodliwiony pi-zez inter- 
nowanij w  Neudeck. Zdumiałby się staruszek, 
dow iedziawszy się o „swoich- zai hwytach które 
w świat puszczają hitlerowcy na jego rachunek. I

PO D E JR ZAN Y A D W O K A T  

L o rd jn , 18 lipca. Narodowo liberalny członek 
Izby gmin Bernay, który na zaproszenie hitlerow­
ców baw ił ostatnio w  Niemczech, ogłasza dziś w 
„New s Chroniele“ artykuł, zajm ujący się kwx*tj? 
zbrojeń niemieckich. Bornay tw.erdzi, że wszel 
kre in iorm acje o zbrojeniach niemieckich me od­
powiadają prawdzie. Gc> się zaś tyczy fabrykacji 
gazÓA trujących, to głównym i prodoKentami ga­
zów  trujących byU jedynie przemysłowcy ży­
dowscy. Po  objęcru w ładzy puzez hdlerowców zo­
stała im  unremozliwiona daLsa-u prodidccja gazów 
trujących-

Hdty icljrton
D z i a d y

tOnrazck kra*vO\, ,ki)

Oneonie nazwa ,4 z iady“ odnosi sie do więk­
szości społeczeiislwa. Dawne „dziady" — to byli 
ci; co rzeczywiście cierpieli nędze, bez środków 
do życia._ przeważnie wykolejeńcy ci co

PRZEG RAŁ* ŻY C IE  \
.aie i w r o d  nas dziadów z okresu sanacji, są 

i  daw ueg) typu dziady... łnntm i słowy: żebracy. 
Przeważnie staczy ,udz*e, bezdomni... Przenocuje 
u> gdzieś poć brama, pod piórem, w piw,nicy lub 
w iiiiinaoh jm-regu domu, gdzieś na Kaziimieiru. 
Są loeżne typy tyoc żebraków „.

D Z IA D Y  C M E N T A R N I 
: iedzą od rana do wieczora przed bramami rrfcen- 
Laiza raku wijckiogo. Jest tam slarsaawy z rudą 
brodą ,^.w«aiioiwy“  dziao., co to bywał, jak apo 
w»ada —  w K alw arji, Gzęslochcwic, w Gidiach, 
a nawet w  Wnnie. Kłania się eiegaim-ko przechod­
niom i życzy „izczęścia„. pomyślności , wracają­
cym Z pCg.wi.OVI' _

G cL C H Y  DZI ADEK 
śW ow iria  sredszi wśfód również starach iiezzęh- 
nych nabek. Modli się głośno... Podcboozj pani 
w  Jtałoibie i  daje dziadkowi 5 groszy:

—  A  pomódlcie się, dziadku...
Dziadek k rzyczy
—  Za 5 groszy życzyć nieea... nie bęaę,.. diożc,’ 

kuszluje...
Obok siedząca babcu piskliwym  głosem chce 

przek zyuzeć dziada:
—  Za 5 groszy będzi-i mebo.., teraz kryzys...
Zaozyna się kłótnia...

RZUCAJĄ SIU BARC IE  N A  D ZIAD A  
i w ydzierają :mi z rąk pięciogroszowkę. Staru­
szek bezsilny, kapituluje i machinalnie mruczy: 
„W ieczny pokoj..."

Pani w żałobie jiiż  daleko... uciekła,

ZA W O D O W C Y 
przeważnie siadają na posterunkach w różnych 
ounkiacŁ miasta. Mają swoich stałych klijentow 
Zapewniona egzystencja. Są to ciekawe typy.

Na rogu ulicy Szewskiej stoi

JAK POSĄG
starzec o pięknych rysach twarzy z Otugą sfwr̂  
brodą 1 zwisającemu wasami. L)o w yc;ągmęte; 
zoranej bruzdami wieku ręk" rzucz czasem prze­
chodzień kilka groszy... To znamy z dawnych lal 
pirotechnik z wypałouemi oczami... Latami ,-obfl 
rakiety i wspaniatr młynki na „Wianki". Przy 
te i pracy w ypalił mu proch oczy.. „Zasluuony 
dla Krakowa" — obecnie roszU- sweg* życia wie- 
dzie o żebranym chwbie...

Y STYDZĄCY SIĘ ŻEBRAĆ 
te óitdnj omarczani rodziną... bezrobotni, długie 
miesiące a naiwei lata bez pracyC icho  kołatają 
do litości' ludzi... Be? słowa prośby.„ wpaiUzeni 
w przechejni a stają i bojaźliwh wyciągają rękę„ 

Tym najgorzej., pi zerh odzień popa*rzy i p -zej­
dzie .. Co się dzieje, w duszy l«edaika... s*n sona 
tragedia... upokorzeni-. Musi żebrać, bo fa»ui w 
norze w yuiopanej w ziemi na Rałiówkach er, w 
starą m rozw ałonym forcie czekają dzieci na za­
pracowani ciężkiem upokorzeniem grosz czekają 
w potrergęm-cti koszulinacł... o gtoelaaę.„

NIE M A  L IT O Ś C I..
Oni przegrali także ż y d e . . Kryzys i bezrobo. 

eie.. doprowadził; icL eio nędzy... (k.)

T O W A R Z Y S Z E ! TOW  A R Z Y S Z IU ! 
RO ZPO W SZE CH M AJCJE  SA\ OJ D Z IE N N IK !
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Pogromca
Ta to on?
To ten sam • M#
Ta jo/?...
Taż napewno mówię ci.*

*
Któż to tok grom i „partyfnictw o przeklę-  

^ te '1 ze wszystkich szpalt wszystkich dzien­
ników „sanacyjnych '1 w starym mieście Iw o  
w ie ?  C zyje ręce przyk ła d a ją  w  gorączko­
wym  pośpiechu lont za lontem do nieco 
podstarzałych arm atek, zasypujących gra­
dem pocisków okopy „ partyjn ików "  od sza­
re j W isły aż po Sekwaną i Tam izą? 

N apraw dę, nie wiecie kto?

N apraw dę, nie w iecie, czyje ręce?

Nie poznaliście po okresach potoczy­
stych, zaokrąglonych misternie niby bańka 
m ydlana, pusta we środku, po dostojności 
uroczystej wyrażeń, po pew ności siebie 
tak przeogrom nej, jak św iat?

* *»
Toż to p. W O JC IE C H , przez przyjació ł 

„W ojtaszkiem " zwany, B A R A N O W SK I, — 
kiedyś redaktor „K u rie ra  L itew skiego", — 
wówczas ,,bicz boży“  na socjalistów t lib e ­
rałów, na romantyków i w olnom yślicieli, 
wódz dachow y konserw y t. zw. kra jow ej, 
w której oczach narodowa uem okracfa re­
prezentow ała nadm ierny „radykalizm  na­
rodow y", pełen  buntowniczych m yśli g łę­
boko ukrytych

Machnie p. Baranow ski artykulik  jeden, 
drugi typu „ lo jalnego"  wobec „w ła d z y  
przez Boga nam d a n e j", i naw*t ła b r y  
W ilińskie, co lo „ pod K atarzynę" wędrozua- 
ły  i białe spodnie kam erjunkrów z podzi­
wem oglądały, — nawet one szeptały so­
bie na ucho:

„— zacny chłopak z tego W ojtaszka, są- 
siedzie, ale czasami coś takiego napisze, że 
aż przykre w dołku sie robi..."

„— racia, racyja, sąsiedzle; u mnie ksiądz 
proboszcz też się zirytow ał; dwie godziny  
spluw a} po tym artykule o „ polityce po jed ­
nania z rzeczywistością..."

* **
A  teraz znowu we Lw ow ie!*.
Lat tyle minęło, a stateczności jak nie 

było, tak niema... O krągłe to, potoczyste, a 
ja k  magnie coś taktego, to sam p, Lówen- 
herc bazię ze zdum ienia otw orzy:

„— w idzi pan, panie prezesie, zacny 
staruszek z tego W ojtaszka, ale przesolić  
to on lubi..."

„  — tak, tak, niestety, pan'e dyrekto-

L w ow ski pogromca „pa -ty jn ictw a " od 
W isły aź po Tamizę!...

A r.

[K. B U E H R E N

Dramat niemietólegc sportu robotniczego
Ourzymaliamy od kerowm ka Wy 

działu Tei hrioznego Mi<diz”narod6w- 
ki Sportowe, tow. EiihrenŁ pouliazy 
list. Tow, Biihrer który zdołał 
uciec do Czech, przeżył sam w N:«m - 
czech ciężkie chwile. List jako b cie­
kawy poda emy prawie w całości.

POLICJA IDZIE!! Po chwili było 
już wszystko obsadzone! Rewizja! 
„GDZIE BRON!“ Na ulicy oddział 
oolicji z bronie u nogi! NIC NIF  
ZNALEZIONO! Oto tak wyglądało 
przygrywka.

Wieczorem rozeszła się wiado­
mość o rewizji szkoły. Zewsząd zbie 
gli się towarzysze! Co będzie dalej. 
Po chwili alarm! —  Duma proletar­
iusza Lipska „YOLKSHAUS" obsa­
dzają S. A, —  Hitlerowcy. N A  PO ­
MOC! Nfesieiy! ulica zagrodzona 
bagnetami... policji, za niemi S A  
Spokojnie obsadzają „VOLKS- 
H A U S '.

CO BĘDZIE ZE SZKOŁA!
Towarzysze zbierali się kilka dni z 

rzędu! Trzeba być w pogotowiu! 
Zapytanie skierowane do policji czy 
ma ona jakieś wiadomości o obsa­
dzeniu Szkoły pozostały prawie bez 
odpowiedzi: „NIC N a M NIE W7A 
DOM O“. A  w  szkole odbywał sic 
właśnie kurs kobiecy. Wobec nie 
pewnej sytuacji musieliśmy kursist 
ki rozpuście do domów aby nie na­
rażać icb na ewentualne zetknięcie 
z brunatnymi bandytami,

NADSZEDŁ 23 MARCA!
„NATYCHM IAST O P U Ś C I Ć  

SZKOLE!" To zdanie słychać było 
w każdym pokoju gmachu. Bestje 
brunatne pizyjechały 3 samochoda-

E q z e k u t v w a
M i ę d z y n a r o d ó w k i

W  dniach, poprzedzających obrady 
Międzynarodowej Konferencji Socjali­
stycznej, odbędzie się w Paryżu posie 
dzenie Egzekutywy Międzynarodówki 
Socjalistycznej, Poazatek posiedzeń, a. 
—  w sobotę 19 sierpnia o g. 10 r, przy 
ul. St. Victor 24, sala „J " Porządek 
dzienny obejmuje —  między innemi — 
wykluczenie t. zw niezależnych (gru­
pa Kruka) Polski z Międzynarodówki 
Socjalistycznej.

Egzekutywa przygotuje całv materjal 
dla prac Konferencji

m I Wszystkich pracowników Szko 
ły spędzono do bibljoteki. Ponure, 
wściekłe milczenie bezbronności i 
uzbrojona bunda pod opieką uzbro­
jonej policji —  oto obraz pokoju.

Dr. TRUM M LER z Lipska, kie­
rownik bojówki, uzbrojony w  pal­
kę gumową i „spluwę" za pasem, 
obwieścił nam, że mamy uię wyno­
sić: „POLIZEI— PRAESIDITM  PO ­
LECA!" Argument urzędowy popar­
ty został palką podsuniętą pod uos! 
„OJ, BO PÓJLZIFM Y AflJn GDZIE  
N IK T  NIE SŁYSZY!"

Zapamiętamy pana, panie dr 
T R lM M L tR !

Pracowm .ców Zarządu Głownego, 
Drukarni i Składnicy Sportowej wy­
gnano na podwórze!

„RĘCE DO GÓRY! PYSKI DO 
ŚCIANY! D R JK a RCZYKI! JAK  
D AW NO, SWINIF JEDNE, JESTEŚ­
CIE JUŻ ZORGANIZOW ANI!? MO  
ŻE W A M  TO CO POMOŻE?"

140 pracowników „zwolniono" w 
ten sposób z pracy!

„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ" za­
panowała w magazynach związku!

Kiedy po kilku dniach pozwolono 
nam zabrać swoje prywatne rzeczy 
z kancelar, zobaczyliśmy, że... bra­
kowało kilkunastu maszyn do pisa­
nia, połowy papieru, kilku biurek, 
połowy zawartości magazynu spor­
towego. Ze względów „bezpieczeń­
stwa publicznego" R O ZW IĄZANO  
KLUBY 1 ZW IĄZK I W  BRUNŚWI- 
KU TURYNGJl, SAKSONJI i t. p. 
i 1 o.

Mieliśmy kasę przezorności w  
Centrali! KONFISKATA! NIE W O L  
NO MARXlSTOM  ZABIERAĆ PIE 
NIED7Y, KTÓRE SAMI ZAOSZCZĘ  
DZILL

6 rano! Dzwonek! Proste! REW1Z 
JA W  MIESZKANIACH! POLICJA  
i S. A  ! Wedle regulaminu „odrodzo­
nych" Niemiec. „PROSZĘ DO KO- 
MISARJATU'

..ARESZTOWANIE W  OBAW IE  
ABY „W ZBURZONY" LUD NIE 
ZROBIŁ PANU  CZEGOŚ ZŁEGO"

Po pewnym czasie wypuszczono 
nas!

W  Beninie było zebranie na 
szvcb klubów! Miało przeprowadzić
„GLEICFSCHALTUNG"! Towarzy 

I rze nie mieli siły głosować ':a kapi­

tulacją! Zmuszono wobec tego stare­
go W ILD U N G A  aby wydał okólnik 
że jako prezes Komisji Centralnej 
Sportu robotniczego ROZW IĄZUJE  
Ją  I W Z Y W A  DO GLE iCHSOHa L- 
TIJNGs Biedny W IID U N G ! Wiele 
nms.ai? go tr decyzji, psychicznie i 
wiele fizycznie kosztować!

TOW ARZYSZE! NAUCZCIE SIĘ 
ZA  PRZYKŁADEM  NIEMIEC, ŻE 
NIEM A MOŻLIWOŚCI EGZYSTEN­
CJI D LA  SPORTU ROBOTNICZE­
GO w w a r u n k a c h  f a s z y  
STOWSKICH NIE ŁUDzCIE SIĘ, 
ŻE USTĘPSTW AM I COŚ ZDZIAŁA  
CIE‘

Budujemy domy
B u du jem y dom y, b la lt  dom y, 
dom y wygodne, — 
żeby b y ły  chłodne  
na upalne lało  
t ciep łe, c iep łe, cieplutkie  
im zimy.

Za tą waszą zapłatą  
układam y, znosimy 
w rówm uteńkU  sześciany 
cegłę, cegłę czerwoną 

. na ściany.

Żeby było  przestronno, przestronno  
od ie f  ściany dc  ściany  
w pokojach  
z szerokiem i oknami, 
szybam i, kryształam i 
lśniącem1 szeroko.

Podnosim y od ziemi 
wysoko  — 
siu-up-hop — 
białe ciosane belki, 
wysoko  — t u obłokom , 
na strop.

U kładam y posadzki z tafełkl 
równiutko,
żeby sobie w ygodnie chodziły  
m aleńkie pantofelki, 
żeby sobie tańczyły  
leciutko.

Zbudujem y, pójdziem y, 
drzw i za sobą zamkniem y, —■ 
pozam ykam y bramy, 
żebyście nii słyszeli, 
jak  się jutra pytam y  
o dom dla  nas stawtany- 
o jasne b ia łe ściany  
dla siebie... ,

C Z E S Ł A W  C IE P L IŃ S K I.

'U R na Słowa czyż n i e
W r a ż e n i e  z  t e g o r o c z n e j  w y c i e c z k i

I w tym roku —  wedle tradycyjnego 
zwyczaju —  Zarząd Gł. TUR-a urzą­
dził wycieczkę na Słowaczyznę, Za­
rząd G ł ó w n y  ogranicza się ubecnie do 
wycieczek bardziej trudnych i długich 
pozostawiając inne poszczególnych od­
działom. Te zaś korzystają z tych mo­
żliwości obficie

Tegoroczna wycieczka słowacka mia­
ła odmienną marszrutę od dotychcza­
sowych: prowadziła bowiem z Zako­
panego przez Tatry (wschodnią część) 
na południe do czeskich uzdrowisk; 
stamtąd dalej na południe do I  ewoczy 
i przez Glac aż do Groty Lodowej. Po­
tem marszruta zwracała się ku północ­
nemu wschodowi, śmiałą linia podąża­
jąc przez Kesmark i Drużbaki ku pol­
skim Pieninom (tu powrotne przekro­
czenie granicy). Wreszcie przez Nowy 
Targ — do Warszawy

Program został wykonany nietylko 
w całości, lecz nawet z drohnemi „nad­
datkami". Odoadłv tylko wodospady w 
Smokowcu —  na skutek deszczu

Wszystko się udało świetnie. Raz

dość porządnie „sprało" wycieczę — 
4 lipca w drodze ze schroniska „im. 
Vctruby" do Łomnicy Pozatem pogo 
da była możliwa; nieraz, zwłaszcza przy 
końcu, —  świetna Niemiła przygoda 
była jedna: mianowicie wywrócił się
woz z częścią uczestników, zdążają­
cych w drodze powrotnej z Druzbaków 
ku polskiej granicy, i to na równej dro- 
dzt koło wsi Haligowce: kilka osób
trochę się potłukło i podrapało, Poza­
tem wszystko szło świetnie: humory’
stawały się coraz lepsze, wycieczka 
zżywała się ze sobą coraz bardziej 
Wielokrotnie uczestnicy ciężko wzdy­
chali poaczas powrotu —  ie  już koń­
czą się złote chwile wycieczki, tak u- 
rozmaiconei bogatej we w ażenia i ma- 
terjał kształcący. 12 dni beztroskiej 
włóczęgi po górach, jaskiniach, cudach 
przyrody, starych miasteczkach, sło­
wackich wsiach —  piechota, autobu­
sem, tratwami, wózkiem, koleją...

Nasza wycieczka (słowacks) składa­
ła się z 14 osób. Mile było widzieć 
wśród uueetruTccek kilka prawdziwych

proletarjuszek, — z Warszawy i Dębli­
na. Jedna z uczestniczek przyjechała 
aż z BerLia (!). Przyjemnie jest stwier 
dzić przywiązanie do turowych wycie­
czek jeden z uczestników brał już 4-ty 
.aż udział w takich turowych ;mpre- 
zach. niektórzy inni 2-gi lub 3-ci raz. 
Oprócz naszej wycieczki jednocześnie 
odbywała się wycieczka o pianie bar­
dziej wysokogórskim, urządzoną przez 
nasz ZRSS. (uczestnicy głównie z Ka­
towic): śniegi i deszcze w  górach utru­
dniły jej przeprowadzenie powziętych 
zamierzeń (7 uczestr ików). Spotkaliśmy 
jeszcze grupę turowców z Łodzi.

Bardzo dużo pracy i se-deczności 
włożyła w  raszą wycieczkę tow. H. 
Kopcidska-Pietakowa, która samodziel­
nie prowadziła uczestników w ciągu 
II-giej połowy wycieczki. To też przy 
powrocie w N. Targu w  domu zawsze 
uczynnego i gościnnego tow \  Synow­
ca niżej podpisany złożył jej serdeczne 
podz!ękcwania i doręczył album od 
wszystkich uczestników wycieczki.

Wrażeń i ciekawego materjału bvło 
tak wiele, że opisywać wszystkiego 
niepodobna. Uprzytomnijmy tylko po­
krótce marszrutę —  może się przydać 
dla innych.

Wyjaza z Warszawy 1 lipca oeobów-

ką. Pobieżne zwiedzenie Krakowa Mę­
cząca i „diuga podróż koleją do Zako­
panego. Na dwo-cu oczekują delegaci 
zakopiańskiego TUR-a. Maszerujemy 
do Tow. Tatrzańskiego na nocieg (pry­
mitywny) Tymczasem pokazało się, że 
przepustek nie otrzymamy bez foto- 
grafji; musieliśmy tedy naprędce robić 
fotografje- Nazajutrz rano pojechaiem z 
niemi do N. Targu do starostwa Zo­
stawiłem tam dokumenta osobiste 
wszystkich uczestników i w  końcu u- 
zyskałem przepustki

3 lipca w  południe autobusem poje­
chaliśmy na Łvsą Polanę, a stamtąd 
przez czeską gianicę, Jaworzynę i do­
liną Jaworową maszerujemy na prze­
łęcz pod Kopa. Na przełęczy leży je ­
szcze s*ary śnieg. Zapada wieczór— no­
cujemy tedy zaraz zł  przełęczą w ,,u- 
tulni" (schrunisku) im. Vatruby, —  o- 
becnie znacznie rozszerzonem.

Ne. drug. dzień leje i siecze hanieb­
nie. Musieliśmy czekać aż do 1-szej. 
O 1-szej mimo deszczu maszerujemy na 
Zielony Staw, a stamtąd już w  dół do 
uzdrowiska Łomnica Tatrzańska Ko 
lejką Smokowca. Oględziny obu Smo 
kowców. Na nocleg kolejką do mia’ 
steczka Poprad-Yelka.

K „zimierz 'Czapiński.
iDok nasi.).

V
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Objazd Hendersona
Konferencja rozbrojeniowa po 15 a pótm.esięcz- 

nem istnieniu dos2ia do takiego wyniku, że musi 
się ją ratować w  rozjazdach. Ponieważ w  Gene­
w ie  do porozumienia nie doszło, próbuje przewo­
dniczący konferencji Henderson ratować ją  zapo- 
mocą osobistych rozmów z szefami rządów Mię­
dzy innymi zawita też do Berlina dla rozm ów ie­
nia się z Hitlerem.

Konferencja rozbrojeniowa na swych posiedze­
niach plenarnych i kom isyjnych nie doszlń do 
porozumienia, zdecydowano się więc na półśro­
dek: chciam, zaprowadzić tak modne dziś mura­
tor jum przez zobowiązanie się do mepowiększania 
zbrojeń przez dziesięć lat. N ie mogąc osiągnąć 
zmniejszenia zbrojeń, co przecież było celem kon­
ferencji, chciano przynajm niej uniknąć bfektyw- 
neigo ich powięrcszenia. Rozumie się, że taki śro­
dek nie mógł podobać się przem ysłow i wojenne­
mu, w którego interesie leży produkowanie coraz 
nowych narzędzi mordu, jako bardzo lukratywne­
go interesu Henderson prónuje przeciwdziałać 

propagandzie Kruppów j Schneidrów, czy mu się 
to uda? ,

Doniesienia o podróży dc Beniiu. poWiada'ją, ze 
w razie odmowy H itlera na dziesięcioletnie m e­
ra to i j  um zbrojeniowe, Henderson złoży mcnd&t 
przewodniczącego, co będzie równoznaczne z po­
grzebaniem konferencji. Zgory m -żna po-wiedzieć, 
że m isja w  Berlinie zakończy cię niepowodzeniem. 
W iadom o przecież, że Niemcy pracują w  Gene­
wie nie nad rozbrojeniem, ale za dozórcjeniem 
pod nazwą równouprawnienia. Chcą one popro- 
stu zniesienia postanowień traktatu wersalskiego 
o zakazie posiadania ciężkiej artylerj , czołgów, 
flo ty  lotniczej itd.; chcą mieć wolną rękę w  uiirzj- 
mniu swrej Rcichswehry wpiaw'dzie ja k « armj* 
zacięznej, ale ze zmianą rekrutacji z 12 na irzy 
lata —  czyli możność wyćw iczen ia cztery razj, po 
100.000 ludzi, o ile wogóle tylko tyle mają pod 
bronią.

Francja ja to  głownie w zagadnieniu zbroje-.

W edług wiadomości prasy wiedeńskiej żydow ­
skie pochodzenie Hitlera zostało ostateczni-: 
stwierdzone. Pradziadkiem jego był Jakób Hńler, 
zyd rodem z Polnej na Morawach, który w ta­

f t a c h  trzydziestych zeszłego stulecia osiedlił się w 
V\ iedniu i tamże przyjął chrzesr wraz z żoną i 
córkami: Klarą i Joanną. Joanna H itler poślu­
bna później n iejakiego Schicklgrubera i miała 
syna, który już jako dorosły człowiek zmienił 
swoje nazwisko na Hitler, aby zadośćuczynić 
woli niezamężnej, lecz zamożnej ciotki K lary 
Hitler, która tylko pod tym warunkiem uczyniła 
go spadkobiercą swego skromnego mająteczku.

Spadek ter nie stal się jednak Kamieniem wę­
gielnym fortuny odrodzonego rodu H tierów. — 
Schicklgruner-Hnler zakończył swoją karjerę ja ­
ko oficjał pocztowy w  Brauna u w Czechach Pół­
nocnych. Syn jego Adolf (u iodzony z  małżeństwa 
7 Czeszką nazwiskiem M aia) wstąpił do terminu 
do malarza pokojowego. Ten to właśnk Adolf

Szósty dzień trwa strajk robulników w firm ie 
„Now odróg" p izy  budowie drogi do Katowic, na 
odcinKu Kraków— Zabierzów'.

F ii ma ..Nowodróg" unika konferencji z robot­
nikami, mimo iż  żądania wniesione zostały dzie­
więć dni temu do firm y. Raz pod pozorem, iż nie­
ma dyrektora firm y p. Jagoszewiskiego, następnie 
pod różnemi innemi Dozeram odwleka firma kon­
ferencję, dążąc do rozbicia organizacji robotników 
drogą straszenia ich, z przyjm ie innych robotni­
ków  z powodu, że robotnicy zasira jkowali w- nie­
w łaściwy sposób, tj. bez uprzedniego wniesienia 
żądań. Straszaków- różnych chwyta się p. pod. 
przedsięhiorca Strzępek, który usiłuje wprowadzić 
robotników w błąd ogłoszeniami, iż w  porozumie­
niu z inspektorem prasy i starostwem będzie przy j 
mc/wał robotników podczas strajku do pracy. — 
Firm a poszukuje robotników po sąsiednich w io­
skach. proponując im  pracę przy gościńcu, ale nie 
chce pertraktować —  mimo propozycji p. inspek­
tora pracy' i—  w tym kierunku ze strajkującomi. 
Zwerbowani robotnicy', poszukujący pracy', gdy' 
przekonają się na m iejseu o tern iż zostali wpro­
wadzeni w blad przez firm ę i gdy' usłyszą o wa­
runkach, w jakich pracowali robotnicy i o co wal-

niemieckiicn zainteresowana, stanowczo sprzeciwia 
się dozbrojeniu Niemiec. Zdaje ona sobie dosko­
nale sprawę, że po tylu rewizjach traktatu rew izja 
postanowień zbrojeniowych byiaby równoznacz­
na z usunięciem ostatniej zabory na drodze do 
ostatecznych przygotowań odwetowych. Tem m niej 
można pozwolić na dozbrojenie rządowi Hitlera, 
który — naturalnie przed dojściem do w ładzy —  
głosił konieczność „zbrojnego pogotow ia" aż do 
przywrócenia powszechnej służby obowiązkowej.

Można więc zgóry być pewnym, że Henderson nie 
przekona Hitlera o konieczności zatrzymania się 
w pói drogi, a lemsamem już i tak małe szanse 
konferencji rozbrojeniowej opacają do zera. Nie 
będzie to niespodzianką dla ogromnej części opi- 
n ji publicznej, która nie w ierzyła w pomyślny w y . 
nik konferencji irxida_ w  najskromniejszych roz­
miarach, bodaj jako oznakę dobrej wołu W  erze 
paktów państwa stają się jeszcze ostrożniejsze niż 
nawet w  czasach zaostrzających się przeciw ieństw 
sojuszów i porozumień, tem większe p,awdopodo- 
biefustwo zaostrzenia się starych i powstawania 
nowych konfliktów.

Henderson, który desygnowany został aa prze­
wodniczącego konferencji w  czasie, gdy był m i­
nistrem spraw zagranicznych w rządzie robotni­
czym. zatrzymał tę funkcję i po wyjściu z rządu 
zapewne i z  tego powodu, że nie poszedł za rozia- 
mcm z MacDonaldem, lecz pozostał w ierny partji 
lobotnłczej, ja k o  członek socjalistycznej M iędzy­
narodówki, uważa za swój obowiązek zrobić w szy. 
stko, aby z konferencji wyciągnąć co się tylko dr. 
Cóż z tych dobrych chęci, kiedy' ma do czynienia 
z partnerami, którzy oświadczają się wprawdzie 
za ograniczeniem zbrojeń, ale —  niecn inny zrobi 
początek. Jeżeli dotychczas nie zdołano dojść do 
rezultatu, to i podróże nie pom >gą. Popi ostu rzą­
dy kapitalistyczne nie chcą się iozb 'o ić , uważa- 
jąc, że arm je są najlepszą gwaiancją utrzymania 
się przy wlauzy.

H itlei jest obecnie dyktatorem Niemiec w im ię 
zasady, źe lylke ludzie najczystszej krw i nordyj 
sko germańskiej m ają praw e rządzić Niemcami 
i wydał dekrety, na mocy których żadna osoba 
mająca tak jak on w żyiach czwartą część krw i 
żydowskiej nie ma prawa zajmować żadnego sta 
nowiska rządowego bodajby poniywaczkl podług 
w  ruuiach urzędów, ani też dąć w  saksofon na 
„germańskim" dancingu.

Genealog,ja powyższa została ustalona na pod­
stawie badania aktów urzędowych, czemu Hitler 
nie mi gł przeszkodzić, gdy ż zaden z jego przód  
ków nie postawił n igdy nogi na tery to ju m  Rze­
szy i wszystkie dotyczące ich akta zn a jd u ją  się 
bądź w  W iedniu, bądź w Czechach, gdzie nie 
mogą być zniszczone na rozkaz kanclerza nie­
mieckiego. —  I tak notwierdza się stary dowcip 
ze antysemityzm mógłby być doskonałym nt 
re im , gdyby go wziął w ręce jakiś sprytny

czą. odchodzą, życząc robotnikom zwycięstwa, w y- 
myśłając na wprowadzających ich *w  błąd

Robotnicy pracują na dw ie zmiany po siedm 
godzin; widocznie robota jest pilna, ale firm ie nie 
jest pilno do uregulowania plac.

Czy robotnicy żądają może wygórowanych plac? 
Przyjsatrziny się. Robotnicy postawili żądania >la. 
cy ó  groszy za godzinę, co wynosi za siedm go­
dzin o 50 dziennie, oraz niestosowanie akordu. 1, 
zatrudnić większą liczbę bezrobomych.

Co płaciła f  rma? F-rnra płaciła dotąd na 170 
utrudnionych zaledwie kilkunastu robotnikom pc 

35 groszj (tj. po 2 45 zl. dziennie, reszię zaś po 
30 25 i 2ó groszy za godzinę, Łj. pc 2‘ 10, 1‘75, 1‘40 
zl. dziennie.

Jak wyglądają te place przy dążnościach czyn­
ników rządowych ustalenia plac na poziomie 3'0C 
zł. dziw n ie? Zresztą ozy place 3‘0Q zł. dziennie, 
to są place wystarczające dla utrzymania rodziny 
robotniczej! Czy K raków  jest najtańszeni miastem 
w Polsce! Nie. place dla bezrobotnych w  W arsza­
wie, zatiudnionyeh z Funduszu pracy ustalane są 
na wysokości 4 złote dziennie i spotykają się z 
protestami ie  strony pracujących. A  tu na przed­
mieściu Krakowa, gdzie koszl utrzymania nie jest 
niższy n iż w wielkich miastach, piaca 3*00 zł, ma

być wystarczającą d!a robotnika, obarczonego ro­
dziną?

Jakżeż wyglądają żądania robotników ustalenia 
piacy na 3‘50 zl. dziennie zy niemożliwe do przy­
jęcia? Przecież ci robotnicy pracują nic w robo­
tach, prowadzonych przez -wlacize lub samorządy, 
które obowiązane są zważać, by wysdek pracy nie 
przekracza1 granic, możliwych dla czlowieKa. —  
Ale w przedsiębiorstwie prywałnem, które pracu­
jąc dla zysku, wydusza z robotnika wszelką m o­
żliw ą wydajność. Przykładem  tego jest oddawa­
nie i onót w  podprzedsięUiorstwo, które wyzyskuje 
i siłę i place robotników. Czy jest coś dziwnego, 
że robotnicy Uronią się p~zed wyzyskiem , że straj­
kują, gdy takie m ają warunki pracy, jak w  Bro. 
nowicaeh.

Robotnicy m ano prób zastraszenia i lozb.cia ich 
solidarności są z  każdym dniem coraz solidniejsi

lepiej rozumieją znaczenie organizacji, gdyż pró­
by te wypływają na wzmocnienie organizacji, a 
opór firm y pobudza robotników do wytrwania, 
F irm a ostatnio zajp.oponowała, iz  Tozpocznie kon. 
lerencje, gdy robotnicy wrócą do pracy. Czy aż dc 
tanach acruczkow trzeba się uciekać przy tak skib- 
mnych żądaniach ze strony robotników, Niech 
osądzi opinja publiczna.

Z Kraju i ze śuisto
BI R Z IĆ W E  ZAJśC Id  N A  K O PA LN I. Dnia 15 

bm o godzinie 16 w  czasie wypłaty zarobków w 
sali zbornej na kopalni „R ichter" *  Siemianowi­
cach, doszło na tle zamierzonej redukcji robotni­
ków do zajść m iędzy pięćdziesięcioma robotnika­
m i a inż. Krolerem. Robotnicy wtargnęli do biura 
kierownika kopalni inż. Kiblera cetlem omówienia 
z nim sprawy wypov iedzeń. Inż. Kibier z obawy 
przed pobiciem opuścił biuro swe wraz z sekreta­
rzem Robotnicy przeszukali w biurze wszystkie 
akta. zam ierzając zebrać z  sobą listę z nazwiska­
mi robotników', którzy ulec m ieli redukcji. Listy 
tej jednak nie znaleźli a jedynie przez omyłkę za­
brali starą lisię robotników turnusów o urlopowa­
nych. Część robotników opuściła biura dobrowol­
nie, resztę zaś, zajętą jeszcze szukaniem listy, u- 
sunęla policja, zawezwana na miejsce zajść.

A F E R A  B A N K IE R A  KM IN T Y  DOBIEGA KO Ń­
CA. Głośna afera bankiera Stanisława Kwinto 
dobiega wreszcie po długiem i mazolnem śledztwie 
końca. Akt oskarżenia przeciw Kwincie i sekretar­
ce jego, obywatelce szwajcarskiej, Elzie Gougler, 
jest tuz wr opracowaniu W  charakterze poszkodo­
wanych i świadków wystąpi 150 osod. Roszczenia 
poszkodowanych wynoszą około 1,200.000 złotych 
Niezależnie od zakończonego już slećzlwa, dwie 
jeszcze skargi wpłynęły do władz prokuratorskich. 
Jedną z nich zlożyl dawniejszy wspólnik Kwinty, 
Abram Kagan, o oszukańcze machinacje z tytułu 
transakcyi w spotce terenowej „Zenopol", z dui- 
gą skargą przeciw Kaganowi wysiąpii zr.ów St. 
Kwinto.

LO T  W IL E Y A  PO STA  NAO KO ŁO  Ś W IA T A .
Jak już donieśliśmy w depeszach, transoceanicz­
ny łotnik amerykański Post, który w niedzielę 
przeleciał Atlantyk i pod wieczói zmuszony był 
lądować w Królewcu, w  poniedziałek rano o go­
dzinie 15 wystartował do dalszego lotu w kieiun. 
ku wschodnim. O godzinie 14‘2S Post wylądował 
szczęśliwie na glównem lotnisku w Moskwie, w i­
tany serdecznie przez delegata rządu sowieckiego 
Baranowa, posłow wszystkich prawie państw, li­
czne tluiny publiczności i przedstawicieli prasy. 
Posl bezjjośrednio pc v-yladowaniu oświadczył 
przedstawicielom prasy, że lot z Królewca do Mo­
skwy był hardzo trudny ze względu na trudne w a­
runki atmosferyczne. Czuje się jednak dobrze z 
w jją tk iem  silnego bólu oczu. Jako przyczynę lo­
dowania w Królewcu Post podał uszkodzenie prze­
wodu do zbiornika oliwy Obecnie jednak maszy­
na piacuje doskonale. Post po kmkugodi innym 
pobycie w  Moskwie, o  godzinie 18 wystartował do 
dalszego lotu w kierunku na Nowosybirsk

PROF. PIG CARI) REZYGNUJE Ż LO TÓ W . — 
Piiof. Piccard, który w tych dniach powrócił zc 
Stanów Zjednoczonych, oświadczył w rozmowie 
z dziennikarzami że nie zanrerza w przyszłości 
podejmować lotów do sńatosfery. Następny lot, 
który przygotowuje się w  Chicago, przepiowadzi 
jego brat razem z profesorem Gossynsem. który, 
jak wiadomo, towarzyszył Piceardowi podczas 
drugiego lotu do stratosfery.

ZGON W YB ITN E G O  SO CJALISTY. Zm arł w 
Londynie sku kiom udaru m ózgowego, licząc lat 
57, tow. Karol Cramp. sekretarz generalny Dry- 
tyjskiegc związku kolejarzy, który w roku i929 
udwćedzi! Polskę, jako reprezentant Międzynaro- 
dów k i Socjalistycznej w raz  z tow -Vander\eldem. 
Tow Cramp był przez kilna lat przedstawicielem 
bryty jsk ie j oarij- racy w egzekulywie i biurze 
Międzynarodówki Socjalistycznej.

—  o o  o  —

Hitler pochodzi z żydów

1 życia robotniczego
STR \JK R O B O TN IK Ó W  DROGOW YCH 

W Bk O NO W IG ACH
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P r o c e s  b r z e s k i  w  a p e l a c j i
W Y R O K  OG ŁO SZO NY B A D Z IE  W  C Z W A R T E K

r
r W Y S T A W A  SZTU KI PO LSK IE J W  M O SK W IE
Term in  otwarcia w ystaw y sztuki polskiej w Mo­
skwie został przełożony z 10 września na dzień 1 
października, gdyż poselstwu poisitiemu udało sie 
uzyŁKać ha ten cei o  w iele v.spardaiszy niż do- 
tych czar projektowano Jozal w ystawowy, a  mia - 
ncw icie w Muzeum Historycznem na Krasnoj P4o- 
szczadi.

DllllOtt I SATYRA
A FO R Y ZM  

Na kulawe tezy nie pomogą i protezy.

T E L E G R A M Y
K T O  W YG RAŁ, 200.000 ZŁ.? 

Warszawa, 18 lipca (tei. w ł.). P rzy  ozisic pzem 
ciągnieniu loterji państwowej 200.000 złotych w y­
grał n i . 1 i 5044; 50.000 złotych nr. 67882; po 20.000 
złotych nra 48444 , 108304; 10.000 zł. nr. 41j20; 
po 3.000 złoiych nra 37238, 75300 i  125087;; po 2 
tysiące złotych nra 624 i  117e08.

SŁAB SZY  D O LAR, M OCNIEJSZY F U N T  
Wars nawa, 18 lipca (test. w t ) .  Na irynku pry wat. 

nym prawie zupełny Lratk dolarów Banu Polski 
płacił dziś o 2 grosze więcej, tj 6‘14 zi.

Londyn, 18 lipca W  obrotach dew izowych do­
lar wykazał dziś dalszą tendencję zniżkową, u- 
stalając się w  .południ( na 4‘80 i 1/4 w stoaur tui 
do fu,,ta ^ngielskiego Funt angielski był nieco 
mocniejszy i notuwany był w ZuTychu 17‘26, w 
Paryżu 85 i w Amsterdamu 8‘26

PO SEŁ A U S T R IA C K I W R Ó C IŁ  DO B E RLIN A  
' Berlm, 18 lipna. Po  dłuższej nieobecności pować- 
’ctł dziś do Beilina poseł austrjacKi lau sen itz i  
‘objął urzędowanie

K O N K O R D AT W A T Y K A N U  Z H IT LE R E M  
Berlin, 18 lipca. Z kół m iarodajnych donoszą, 

że podpisanie konkordatu między W atykanem  u 
Rzeszą nastapi w  ciągu bieżącego tygodnia. Treść 
konkordatu ogłOs nona będzie prawdopodobnie wc 
czwartek.

PO SAD Y T Y L K O  D LA  H IT L F R O W C o W  
Rerlm, 18 lipca Pruskie ministerstwo spra­

w iedliwości wydałn lozp^rządzojne. aby przy an­
gażowaniu nowych pracowników uwzględniane 
były- jedynie .podania osób  które w ykaż* się dłuż­
szą działalnością w  oddziałach szturmowych par- 
tji hitlerowskiej.

L A W IN A  Z A S Y P A Ł A  TOR K O LE JO W Y 
W nedeń 18 lipca. Donoszą z Inn sbrucka, że na 

przestrzeni Schellenberg-Gossensuss kolei brem- 
nenskiej sp  xiła wskutek dlugolrwałycft ulewnych 
oe&zczów law kra kamienista i  zasypała tory. 
W krótce potem nadjechał pociąg pospieszny i 
wjecha* w usypisko, wskutek czego dwa wagony 
uległy wykolejeniu. Na szczęście otiai w  ludziach 
nie było, Komunikacja kolejowa jest przerwana.

, PO RO ZU M IEŃ 1E ZBOŻOM E
Londyn, 18 lipca Rokowania z państwam. nad. 

dunajskiemi w sprawie eksportu zboża doprowa­
dziły dc porozumienia, wedle którego państwom 
tym pi zyzm no w pierwszym  roku trwania kon­
wencji pra wo eksportu 54 m il jonów  korcy zboża, 
a w oóku następnym 50 m elonów  korcy Delegat 
ameryLKański Morgeoithau w yraził zadowolenie z  
powodu osiągniętego porozumienia, oraz ośw iad­
czył. iz ma nadzieję, że podobny układ zawai ty 
zostanie także z Rosją sowiecką. Komitet zbozowy 
podjął dziś .popołudniu pertraktacje z delegatami 
dalszych pańsrw europejskich —  eksportujących 
zboże. ,

LO T  NAO K O ŁO  Ś W IA T A  
Moskwa. 18 lipca Lotnik am ejykański Post 

wylądował dziś rano o godz. 6‘30 w Nowosybir­
sku, poczem o godz. 8 55 odleciał do likucka. Lot­
nik znajduje się w  dobrej formie.
’ Moskwa, 18 lipca Lotnik amei yikański W illey 
Post pizelecial dziś o godzinie l l  50 ponad Kras. 
nojarskiem, w  kierunku Irkucka.

JAP  ON JA PR Z E C IW  S PR ZE D A ŻY  BRONI 
CHINOM

Tokio, 18 lipca Dzienniki dzisiejsze uonoszą 
z kół dobrze poinformowanych, że japońskie m i­
nisterstwo spraw zagranicznych zwróciło się te­
legraficznie do swych reprezentantów zagranicz­
nych z wezwaniem aby zw iociu  odmuśnym rzą­
dom uwagę na pozy<zke rządu ch^iskiego celem 
finansowania zakupu bruni. Rząo ćapońsk. <wska-

(Telefonem  od naszego korespondenta)  
Wai.zoawa, 18 lipca 

Na dzisiejszej rozprawie zabrał głos obrońca 
to w. Bartickiego

A D W . BERENSON:
Proces ten w yn ik ł na tle wałki politycznej. 

Bezosobowość piocesu uderzała od samego po- 
. czątku. W yglądało  na to, jakby chi lano opin ji 

publicznej pokazać, że ten Hensz L ieb rm an , jak 
pisano w  akcie o&Karżeuia, połączył się z  W ito ­
sem, Który jest przeciwnikiem  oddawania żydom 
dostaw do wojska. Tema przeciw ieństwam i chcia­
no op in ji publicznej zaimponować iub ich pon - 
żyć i ośmieszyć. Zebrano ich razem na tej ławie, 
w  takiej sytuacji tiudno kogoś indyw idualna 

| Dronić.
Poseł ł.ieberman w yjechał 15 lipca 1936 za­

granicę, a w rócił 30 sierpnia i aczkolwiek me 
chce się bronić indywidualnie, to jednak w  tych 
ucnwałacn, jaKo przygotowania do zamacnu za­
kwalifikowanych, udziału brać nie mógł N ie 
było go w kraju, kiedy zapadła rzekoma uchwa­
ła o przemocy

Panow ie prokuratorzy w idzieli dla opozycji je­
dyne wyjście ze siepej uncy w zasiocowaniu 
przemocy, a opozycjoniści w ie izy li, być maże 
romantycznie, być może naiwnie, w możność przt 
konania przeciwników poważaiemi aigumentairr. 
Dam przykład, że można obalić i  bez tiry  rząd 
na mocy głosu opin ji publicznej Tego dowouem 
jest lre* prem jera M oraczewskkgo do naczelnika 
■państwa, k ióry wykazuje, że naskutek presji sfer 
gospodarczych rząd jego ustąpił, ho me mógł

Kieda jąca się opanować fala bezrobocia, w y 
m ykająca się możność zarobkowania, niepo­
wstrzym any pochód redukcji posad i  płac, przy 
jaskrawym spadku cen wszystkich prawie arty­
kułów  uzasadniając już same przez się słuszność 
dawnego portulatu lokatorów w  kierunku ob­
niżki czynszu W  chaosie ogólnej deruty jedyne 
kom o ne irzyms się u góry i nie m ogły go ru­
szyć dotychczas gor*ce wołania ulicy, in d yw i­
dualne tragedje dnia, przygniatające zjaw y za­
straszające’ katastrofy

Siara to pieśń, że kamienloznik wartością cza­
sem jednej cegły, pozbył się ciężarów hipoteczo. 
i  mano, iż  większość domow starych dawno się 
już zamortyzowała zachował on jednak wartość 
kapitałową p rzy  dalszym fruktyfikacie czynszo­
wym . Pretensje właścicieli realności obstawione 
są przyw ilejam i, bc do płatności ich napędza bicz 
ŚKrecony z  upknu eksmisji, a cały dobytek loka­
tora i jego rodziny stanowi zabezpieczenie ko­
mornego przed wszelkiem i nawet wcześniej za­
istniałymi prełensjam Rentowność starych re­
alności —  m im o biadań ±ch w łaścicieli —  nie 
udaje się być najgorsza skoro w regule nie chcą 
ich się wyzbyć. Okazałe to się jaskrawo w czasie 
runu, kiedy posiadacze gotowkĘ wycofane 
oszczędności z instytucyj bankowych chcieli 'o- 
kować wtlaśnie w stare rea1 nosek Domy’ te zare­
agow ały natychmiast hosą; a w konsekwencji 
nie można było dokonać praw ie żadnej tranzak- 
cji. Jest to ilustracją dezawuującą nieco „roz­
pacz" właścicieli starych realności.

Tam , gdzp rentowność, *am musi też być m ie j­
sce dla redukcji. Przez obniżkę czynszów w sta­
rych dTinach kapitał chętnie zw róci się ku real- 
nościom nowym, ku nowym  budowom, które ani-

zuje, że zakup broni przez Chiny budź; poważne 
zaniepokojenie na Dalekim Wschodzie i że Ja- 
poiija byłaby zm t szr*na do podjęcia wszelkich 
kroKÓw, aby temu z ł ,pobiec. Jak donoszą dalej, 
nad krokami amierzaiącemi do zapobieżenia za­
m iarow i rząau chińskiego podjął rząd japoński 
naradę przy udziale sztabu generalnego i adm i­
ralicji

H ARRIM AN  U C IE K Ł  Z S AN A TO R IU M  
N ow y J o r k ,  18 lipca Znany ban u ter im ery kań­

ski J. W . Harnman, przeciw któremu toczy się 
proce*5 o oszustwa, zbiegł wczoraj z  pewnego sa­
na tor jum  gdzie przebywał od dłuższegc ozasu, 
uizrany przez ’ ekarzv sądowych za nu poczytal­
nego umysłowo. Ponieważ hfarrunan zbiegł już 
'■az z  tego sanatorjum , ujęty został w chwili, gdy 
usiłował popełnić : amobojstwo (? ), istnieją uba­
wmy. że zbieg bedzk ponov nie usiłował pozbawić 
Się życia.

spełaUr swych zadar. Taksami mogło się stać i  
w  r. 1930.

Można powiedzieć, że osicarżeni rozum owa'i 
niesłusznie i nietrafnie, ale wywodzić, że tylko 
przemoc była jedynem wyjściem  to jesł tylko 
domiiiemaide. Poza koniecznością użycia przemo­
cy jako jedynego w yjścia  jesł jeszcze zarzuł ist­
nienia przemocy w zamiara >h oskarżonych. Tem  
specjalnie obiiąża się PPS, kU-ra m iała swa m ’- 
lic ię i OKres przedwojenny w ali; o niepodległość 
wzięto zł coś* co przeć, w PPS  ma świadczyć, bo 
P PS  jest zarażona zamachami. N ie pom ogiy ze­
znania szeregu wybitnych ludzi że żadnego p rzy­
gotowania do Łamacnu m e byro. N ie w ierzy się. 
bo są zeznania takich ludzi, jak  w yw iadow ca 
Pórzyćki i  inni. Jest jednak świadek, któ iem u 
nawet oskarżyciele w ierzą - dyrektor dopartamen 
tu politycznego m m  spraw wewnętrznych p. K a­
wecki, k io ry  zeznał praeć sądom w  sprav ie o 
zajściach w  A lejach  Ujazd, w  oposót dla PPS  
nkdbcrążająey.

W  im ię czegc pp oskarżyciele domagał się 
od was, panowie sędziowie, abyście pozbawili 
praw oskarżonych? W  im ię czego tc wszystko, w 
imię jakich dóbr, w  imię czego ten Bagiński, ten 
Witos* ten Liebeim ao, działacze niepodległościo­
w i, mają Łgurować, jako spiskowcy?

Po przerw ie przewodnicząc; zapytuje oskarżo­
nych czy zechcą skorzystać z  ostatniego Ołowa

W szyscy oskarżeni zuzeKają się, tylko Iow. dr. 
Prager krótko wspomina o  swej spraw,e.

PiTZewodnitzący oznajmL-, że ogłoszenie wyro­
ku nawtąpa we czwartok 20 Lipca o 9 rano

muj? szeregiem ulg, (byle i lu czynsz nie był w y­
gotow any). Jest nie do pomyślenia, ażeby ko­
m o d ę  z roku 1914, a w ięc z przed 20-tu prawie 
lat za ten sam objekt było identyczne z ozisiej- 
szem mimo, że na skutek zużycia i niszczenia 
przedmiotu najmu wydajność i użyteczność eko­
nomiczna jego niepomie-nie zmalała. Konserwą-' 
cję mieszkać przerzucili właściciele realności — 
wbrew ustawie —- r,a lokatorów nie chcąc nic 
wiedz.cć, nic słyszeć o  remontach. Lkor.omja nie 
zna tego fenomenu, by artykuł jakiś po użyciu 
Iuid zniszczeniu utrzymał się na rynku z  tą samą 
ceną. T o  tylko wino un starsze tem drazsze

W łaściciele wskazują na załamanie się złote­
go swego rzasu w  stosunku do dolara, tak jak 
gdyby Polskę zam eszkiwali Am erykanie lub w y ­
łącznie właściciele dolarów, zresztą rozpiętość ta 
dziś się kurczy. Na wszelki jednak wypadek za­
pominają oni, że wszystkie p iaw ie artykuły usto­
sunkowały się dewaluacyjnie. N ie można również 
pominąć okoliczności, że czynsz przedwojenny 
podrożyły rozmaite opłaty do łątkowe jak poda­
tek iokaloiski, luksusowy, ciągłe inwestycje, droż- 
sae światło elektryczna, droższy gaz i t. d.

Kam ienicznicy biadają ępati julycznie nad ewen- 
tualnem straiam., 'iakieby pańs4wo poniosło 
p izez obniżkę czynszu. Goyby nawet i Lak było, 
tc ja k ii znikomy- to będzie uszczerbek wobec, od­
ciążenia 95% ludności m iejskiej, które, umożliwi 
się im skutek tej redukcji spłacanie zaległych po. 
datków, długów a więc i zaległości czynszowych. 
Zw iększy sie kunsumcja, ożyw i się organizm go­
spodarczy napływem większych Oblotów przj 
Tównoczesuem odciążeniu morałnem; ileż rodzic 
odetch n i, gdy przestanie sobie odmawiać n a j­
prym itywniejszych potrzeb dnu jak  dotychczas 
Wolbec tej perspektywy śmieszę na* ju z dziś daty 
statystyczne, matematyczne wykresy viskazjjące 
na słuszność utrzymania dotychczasowego ko. 
mocnego. Cóż nam z tych cyfr. skoro życie kpi 
Sobie z n ich  j wsuazuje na statystykę realniejszą, 
bo sta'yistykę tragedji i nieszicześć.

Ostatnio na zaiegłosci czynszowe zareagowano 
ustawą moiatOTyjną dla właścicieli nieruchomo­
ści oraz „doraźnymi kursem jaki praktyka sado­
w a wprowadziła odnośnie do sporów eksm isyj­
nych i czynszowych. N ow y kodeks proeedury cy­
w ilnej zabraś instancyjność sporom przy koir or 
n°m niesięgającem 100 zł. Pow olnym  łTybem to­
czą się procesy alimentacyjne, czy o wynagrodze­
nie za pracę, nutomias* w zawrotnem wprost tem­
pie kroczy się ku eksmisjom.

Ustawę musi się respektować, należy jednak 
równocześnie stworzyć warunki dla je j respekto­
wania Obniżka komornego umożliw i regularne 
uiszczanie czynszu i stoeuim  w tej dziedzinie zna­
cznie użdrowi. Dr. Z. H

- O O O - i

Zniżyć komorne!
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Kto zabił studenta Grotkowskiego?
SENSACYJNA R O Z P R A W A  PRZED  TR Y B U N A ŁE M  K A R N YM  W E  L W O W IE

W -,zoraj przed trybunałem kannym pod prze­
wodnictwem s o Tertila i przy udziale s. s. o. 
N i emen t o wsk i ego i Iluppa jako wotantów rozpo­
częła się rozprawa przeciw czeladnikowi p ieką,- 
skiemu, Mojżeszowi Kartzowi, kelnerowi Izraelo­
w i Thunomu i kapelusznikowi Necncrnjaszowi 
Schmerowi, oskarżonym o zabójr.two studenta 
Yveterynarji Jana Grotkowskiego i zranienia stu­
denta PietraszKi.

Oskarża prok. Piachtel Morawiar.ski, bronią dr. 
Axer i Landau, powództwo cywdne wnosi dr 
Pierauki.

Przypomnieć należy, że w nocy 27 listopada 
na ulicy Szajnochy tuż przed kawiarnią „A dria " 
padl student Grotkowski, ranny nożem w brzuch. 
Pod zarzutem popełnienia tego czynu areszto­
wano wówczas wszystkich trzech ^skarżonych, 
ponadto Kellera, przeciw któremu śledztwo umo­
rzono

Rozprawa, która w  dniu 31 maja br. z powodu 
choroby s. o. Tertila  została odroczona, rozpoczęła 
się wczoraj ponown.e.

Na sali —  przew ażn ie  znajomi oskarżonych, 
bra'K natomiast m łodzieży akadem ickiej, która na 
poprzedniej rozpiawpe licznie się jaw iła .

Oskarżony
MOJŻESZ K A T Z

(lat 22) na pytanie przewodnicząec-gu odpowiada, 
ze do iwiny się me poczuwa.

Przew.: Mozę choć troszkę.
Osk Nie, nie poczuwam się do żadnej w iny
Oskarżony zeznaje, że krytycznego wieczora 

byt v towarzystwie osk. Schmera i prostytutki 
Stetajiji Surówki w szynku Fiscna przy ul, Ż ó ł­
kiewskiej. Tam  przyłączył się do nich Szymon 
Keller, perzem wyszli wszy.-cy razem, pożegnali 
Sur ów aę przed je j domem, przy ul. Sieniawskiej 
i udali się we trzech do restauracji Maiadla przy' 
ul. Żółkiewskiej. U Mandla zastali oskarżonego 
Thunego, prócz tego kilku jeszcze innych zna­
jomych. W  lu minut później, to jest około 12 w 
nocy wyszli wszyscy razem z resturacji, chcąc 
iść do „Groty ‘ przy ul. Szajnochy. Przed resiau 
racją Maindla czekała już Stefanja Surówka, któ­
ra w vszła z duinu, chcąc po raz drugi zobaczyć 
$ię,z Tliunem Szli w dwóch gi lipach, w drugiej

F P I  -M  -\'ł'
AJ*..' M O W A IS K I"  ,

W P k O S IK U  USUWA

P O T  i H IEH IIA łic t.W O iH

grupie znajdował się Józef Keller i E fio im  Krei- 
ter.

Oskarżony opowiada, że znalazłszy się w ulicy 
Szajnochy, zauważył, iż Schmer kłóci się z Ste­
fanią Surówką. W  pewnej chw ili, gdy KeHer 
wszedł do kawiarni „Adria ", oskarżany wezedł 
tam za n im, lecz zatrzymał się koło drzw i stojąc 
tam przez jakie 5- 6 minut Keller tymczasem 
rozmawia! z for tan cerką. W  tym czasie wyszło 
z kawiarni czterech lub pięciu afcademików, z 
których jeden baw i! się zabawką ,,yo y o '. W  pa 
rę minut po wyjściu akademików oskarżony u 
słyszał straszny krzyk na ulicy i w tedy wyszedł 
z kaw iarni, zatrzymując się na stopniu W  tym 
momencie zauważył Kreńera i Kellera uciekają­
cych w stronę ul. Kopernika, a Thunego biegną­
cego ku ulicy Syksluskiej. Za uciekającymi b,egi 
posterunkowy. Równocześnie, gdy csk. zszedł ze 
stopnia kawiarni na chodnik, ten,sam posterun­
kowy, który ścigał uciekających, przytrzym ał go.

—  Czy pan w idział kogoś leżącego na ziemi?
—  Nie
Dalej m ów i osk., że

l  K E LL E R A  I K R E IT E P A  W ID Z I AŁ 
W  RĘKACH NOŻE.

Na żądanie posterunkowego osk. w ylegitym o­
wał się dowodem osobistym i książką wojskową, 
a ponieważ było ciemino, posterunkowy przeglą­
dał dokumenty przy świetle drzw i „A d rii". W  tej 
chw ili kros nadszedł z przeciw ległego chodnika 
i upa-di na krawężniku koło „A d rii". Posterunko­
w y nachylił się nad tym, który upadł, w  tej 
chw ili nadbzedl drugi posterunkowy, który po­
szedł zatelefonować po pogotowie ratunkowe. Po 
kilkunastu minutach nadjechała karetka pogoto­
wia

Po  odjeździe karetki posterunkowy poi. zapylał 
mnie: „Po  co pan to zrobił?". Na to mu odpov ie- 
dzialem: „Jak pan może takie rzeczy mówić, prze. 
cież cały czas stoi pan przy mnie".

Na pekcji gdy się zorjootowal-era, że posądzają 
mnie o zabicie Grotkowskiego, powiedziałem : —  
„Przeszukajcie m u c, czy ja  mam jaki noż przy 
so'Lie“ . O pow ada dalej oskarżony, że gdy stał na 
'stopniu „A drii", zauważył Sclimera, stojącego z 
Surówką tuż kolo „C io ty".

—  Skąd s.ę wzięła krew na spodniach pana i 
na bucikach?

—  Krew byle na obcasie bucika M ożliwe, że 
przy przejściu zawalałem sobie bucik krwią, któ­
ra tplj^waia po chodniku, a od bucika powalały 
się spodnie. W  bójce udziału nie brałem, żadnej 
bójki nie widziałem

—  Dlarzego roan tak nie zeznawał przed sędzią 
śledczym?

—  M ówiłem  w celi współtowarzyszom, że po­
wiem prawdę (tak jak teraz), od meh mogli sie 
o tem dowiedzieć: oskarżeni Schmer i Thune. — 
W spółw ięźniow ie powiedzieli m i wtedy, że „jesz­
cze tej nocy zroL.ą ze mną koniec, jeżeli będę m ó­
w ił".

Przewodniczący odczytuje zeznania Katza zło­
żone w śledztwie i wskakuje na ich sprzeczność

Oskarżony broni się tem, że wiele rzeczy nie 
pamięta, znajduje Się obecnie w szpitalu więzien­
nym, cierpi na kurcze żo.ądkowe, wczoraj otrzy­
mał opium, więc w głowie mu huczj

Piokurator: Dlaczego pan na policji nie mówił, 
że w idział uciekających Kellera i K ieitera z no­
żami?

Oskarżony: Byłem zatumaniony, nigdy na poii. 
c ji nie byłem, nie pamiętałem o ten-.

Obr Landau: A  może pan tez po aresztowaniu 
powiedział posterunków emu, żeby pana zrewjdo. 
wał, że pan nie ma noża?

Oskarżony: Niepamiętam.

• DRUGI O SKARŻO NY, IZ R A E L  TH U NE , 
drobny, szczupły młodzieniec, do żadnej w iny się 
nic przyznaje Był w szynku W andla, gdzie w raz 
7- innymi p il kilka szklanek piwa, stamtąd uaal 
się na ul. Szajnochy

Przewodniczący: Dlaczego -pan poszedł aż na ul. 
Szajnochy? Już n ;  ma gdzieindziej miejsca do 
zabawy?

Oskarżony : Chciałem się popatrzyć, jak się w 
„Reklam ie" nawią.

—  Jaka znowu „Reklama ‘?
—  To teraz „Adiria", dawniej była „Reklama",
OUkarżony opowiada dalej, ze, znalazłszy się na

ul Szajnochy, usłyszał krzyk. Zb liżył się wtedy 
do grupki ludzi, skąd pochodził krzyk, lecz nagle 
kloó uderzył go po głow ie tak, że upad i na ziemię 
,i kapelusz spadł mu z głowy. W idząc, że nie ma 
tam co robić, uciekł do domu, zostawiając kape­
lusz na miej‘seu.

Przewodniczący: Dlaczego pan zostawił kapę
1U S Z ?

Oskarżony: Poco ja miałem dostać drugi raz po 
głowie...?

—  A  nuż nan miał?
— Miałem mały scyzoryk.
—  Kiedy pana aresztowano?

Na dr wg i dzień wr nocy.
—  A na koszuli pana były ślady krwi ,
—  Możl we! Jestem kelnerem. Rozbieram mię­

so. Może z lego.
—  A noża pan nie wyciągał?
—  Nie miałem potrzeby
—  Stefanja Surówka zeznała w  śledztwie, że 

pan Piegi z wyciągniętym nożem...
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Historia socializmn w Galicji
Zam ieszka ł W a ry ń s k i  w  K r a k o w ie  z począ tk iem  grudnia  1878 na 

K lep arzu , pod nazw isk iem  A leksan dra  P a w ło w s k ie g o ,  za paszportem , 
k ió r y  przed tem  w  W a r s z a w ie  s łu ży ł J ó ze fow i  U z ięb le .  D z ia ła ł  też  
pod pseudon im em  Ludwnka T rzc iń sk iego .  W  d v ra ty g od n ie  o r g a n i ­
z a c ję  m ia ł go tową.

Z je ch a ło  do K r a k o w a  w  o w y m  czasie dość dużo soc ja l is tów  p o l ­
skich z za koraonu . je d n i  chron iąc  się do K r a k o w a  p rzed  pościg iem  
p o l ic j i  r o s y js k ie j ,  inni w  celach p rzem y tn ic zych ,  a g d y  się za czę ły  
aresztow an ia , p r z y b y w a l i  je s zc ze  inni dla podtrzy 'mania o rga n iza c j i .

B y ł  tedy  I l i e r o m m  T r u s z k o w s k i ,  k t ó r y  p op rzed n io  na leża ł 
tlo o rgan izac j i  w W arsza w ie ,  a teraz  pod p rzyb ran em  nazw isk iem  
D ro zd o w s k ie g o ,  m ie s zk a jąc  od l istopada w  f rakow ia , pom aga ł  W a ­
ryńsk iem u  w  robocie.

Zam ieszka ł w  Kruknwde pod n azw isk iem  S tan is ław a K re m e ra  
Erazm  K o b y  l a  o s k i ,  k tó ry  w e  L w o w ie  pod nazw isk iem  M ichała  
K o tu rn ic k iego  zasądzony, został b y ł  w y d a lo n y  z Austr j i .  W ró c i ł  pod 
-nnem nazwdskiem i trudn ił  6ię w  K ra k o w ie  p rzem ycan iem  p o lsk ie j  
l i te ra tu ry  soc ja l is tyc zn e j  do K ró les tw a .  Jeszcze w e  L w o w ie  zapoznał 
go  L im anowrski z d ru k arzem  S zy je w s k im ,  ten zaś za zn a jom ił  go  
w  K r a k o w ie  z k s ięga rzem  W a le r y m  Chabersk .m . N a  adres ks ięgarn i 
C h ab ersk iego  przy ch od z i ły  t e d y  z za g ra n ic y  p rze sy łk .  broszur, k tó re  
następnie K o b y la ń sk i  t ransportow a ł do K ró le s tw a  p r z y  pom ocy  K o n ­
stantego M ań kow sk iego ,  d y re k to ra  D ru k a rn i  U n iw e rs y te c k ie j ,  star­
szego brata A n ton iego .  T ran sp o r tow a l i  j e  oni za kordon  p rze z  p r z e ­
m ytn ików ', w y n a jm o w a n y c h  za p ośredn ic tw em  p rop ina tora  Izaka  
G r i in b e rga  z pog ran .c zn e j  wsi Z ie lonk i. Na  adres C habers ł  i ego  p r z y ­
chodziły  te ż  od M endelsona z G en ew y ' p ien iądze  dla W a ry ń s k ie g o  
i K o b y la ń sk iego .  i

Pod nazw i „k iem  Biesiadowrsk .ego  zam .eszkał w  K r a k o w ie  u Pru­
s zk ow sk iego  Józe f U  z i ę b ł o, u ż y w a ją c y  pseudonimu A m erykan in . 
U z ięb ło  obok  charakteru  n ad zw y c za jn ie  p ra w e g o  i n ie z łom nego  p o ­
siadał umysł ja s n y  i t r z e źw y .  Pochodz i ł  z U k r a in y ;  uczęszcza jąc  na

u n iw ersy te t  w  K i jo w ie ,  z a ło ż y ł  tam w  r. 1874 soc ja l is tyczne  kó łko  
po lsk ich  s tuden tów ; w  m a ju  1878 r. p r z y b y w s z y  pc raz p ie -w szy  do 
W a rs za w y  spostrzeg ł odrazti n ieprakty  czność „kas  oporu zak łada ­
nych  p rze z  W aryń sk ie g o ,  p rzekon a ł  go  w  tem i p rzeob ra z i ł  całą o r ­
ga n iza c ję  w  sposob o d p o w ia d a ją c y  w arunkom . U in a n ą w s zy  szczęś li­
w ie  a resztow an .a  w  W a r s z a w ie  p r z y l y t  do K ra k o w a  m n ie j  w ię c e j  
w  ty m że  czasie co W a iy  liski i tu j irzysz lo  m ięd zy  n im i do starcia. 
Ja k k o lw iek  b o w iem  W a ry ń s k i  d la  sw e j  o rga n iza c j i  k ra k o w s k ie j  
skopjowmł w ie rn ie  statut o rgan izac j i  v .a rszuw sk ie j,  ułożony' p rze z  
U z ięb łę ,  to jed n a k  U z ięb ło ,  u zna jąc  rac jona lność  tego  typu  o rg a n i­
za c j i  d la zaboru  ro sy jsk ieg o ,  uw aża ł ta jn e  sp iskow an ie  w  kons tym - 
c y jn e j  G a l ic j i  za bezsensowne. A  ju ż  za s zczy t  błędu uważuł w sa­
d zen ie  do statutu punktu o k a rze  śm ierc i dla zd ra jc ó w ,  co b y ło  oso­
b is tym  pum> słom W ary nsk iego ; ta k ie go  punktu n ie m ia ł statut o r ­
ga n iza c j i  w a rs za w sk ie j ,  o w ie le  ba rd z ie j  w ię c  w  G a l i c j i  tak i pa ra ­
g r a f  —  punkt 14 statutu —  b y ł  n a jzu p e łn ie j  zbęanym,, a m óg ł  mieć 
ja k  najfa ta ln ie jsze , następstwa.

Jednakowoż głos U z ię b ły  b y ł  o d o s o b n o n y  i m e  znoła ł p rze szk o ­
dzić  W aryń sk iem u  w  u tw o rzen ia  ta jn e j  o rga n iza c j i  w  K rak ow ie .

Założona p rze z  W a ry ń s k ie g o  „ f e d e ra c ja  p rzeds taw ia ła  obraz  
następujący': P ie rw s z e  j e j  o gn iw a  s ta n ow iły  „k ó łk a  p r zy go tow a w  
cze “ , w  k tó rych  n ow o  w p ro w a d z o n y m  do o rga n iza c j i  w y ja śn ia n o  za­
sady' soc ja l izm u  T a k ie  k ó łk o  p r z y g o to w a w c z e  m ieśc iło  się w  m ie ­
szkaniu W a ry ń s k ie g o  na K lep a rzu  w  dom u k a w ia rk i  K o z ia rsk ie j  
W ie c zo ra m i schodzili się tam rob o tn icy  i studenci; p r ze m a w ia ł  do 
nich n a jc zę ś c ie j  W a ry ń s k i ,  czasem kto  inny, n aw rac a ją c  ich na so­
c ja l izm . N a w .o c o n y c h  w p ro w a d za n o  do „k ó łk a  r e w o lu c y jn e g o " .  Na 
cze le  ta k ie g o  kó łka  stał o rgan iza to r ,  nadto  m ia ło  k ó łk o  b ib l jo tek a -  
rza  i ska rb i  ika. T a k ich  kó łek  r e w o lu c y jn y c h  pow sta ło  w  K rak ow  ie 
p ięć  i one s ta n ow iły  w ła ś c iw y  rdzeń o rgan izac j i .  O rg a n iz a to ro w ie  
tych  kół r e w o lu c y jn y c h  stanów  li razem „k o ło  o rga n .za to ró w " ,  k tó re  
k ie r o w a ło  robotą  o rga n iza c y jn ą .  N ad to  z a ło ż y ł  W a ry ń s k i  jeszcze  
kó łka  spec ja lne , ak np. k ó łk o  w y d a w n ic ze .  N a  c ze le  ca łe j  o rgan iza ­
c j i  stał „k o m ite t  c e n t ra ln y "  z W a ryń sk im  na cze le

(C iąg dalszy nastąpi)
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—- Mówi nieprawdę. Nikogo nie bilem, w  bójce 
udziału nie brałem.

Trzeci osik., kapelusznik Nechemjasz Si-hmer, 
„nie jest nic w inien", w  restauracji bischa pil, 
Surówkę zna, ale nie tak d-obrze, nie kłócił się z 
n ij, bo nie m iał pcwodu, w restauracji Mandla 
byil przez parę minut, ale nie pił. Przed restaura­
cją spotkali się ze Stefan ją, r^zem następnie w 
dwóch grupach udali się n a  ul. Szajnochy

Oskarżony mówi, że słyszał jakieś śp iewy po 
żydowsku i uwagę, któregoś z wychodzących z ka­
wiarni akademików: „ Ż jd y  parszywe, przestań­
cie śpiewać". W  bójce udziału me orai, staf z 
Surówką, która trzymaJa go za rękę,

Ś'vi ladek ni* si\ szał aby ktoś wołał „przestań­
cie parszywcy śpiewać". Krytycznej chw ili obej- 
.za i się i ujrzał Pietraszka, bawiącego się jo-jo 
W  pewnym  memencie Pietraszek otrzymał od ja. 
kiegoś osobnika uderzenie w twarz. Powstało za­
mieszanie, w czacie którego Grotkowski upadł na 
ziemię.

Świadek Pietraszek przypomina sobie Kutza, 
jako tego, kióry go pchnął nożem. Gdy stał na 
krawężniku chodnika, ujrzał na ul. Sykstuskiej 
grupę, złożoną z kilku osofbnikow Jeden z tej gru­
p y  potrącił go, był toSchmer. Świadek zwrócił mu 
uwagę, na to Schmer uaeizyi go w twarz Świa­
dek ^odniósł się z zieimi j w  tej chw ili mrzj mat 
■cios nożem od Katza i ujrzał Grotkowskicgo, leżą- 
cego przebitego nożem.

Zeznania świadka Szczepanowskiego nie wno 
szą nic nowego do sprawy. Chciał przytrzym ać 
osobnika, który przeb.ł nożem Pietraszka i Gt o I -  
kowskiego, ale napastnik zbiegi, pozostawiając ka. 
pelusz na ziemi.
• Z  powodu niestawienia się szeic-gu świadków, 
prokurator wnosi o odroczenie rezrpawy i pi zeka.. 
zanie aktów sędziemu śledczemu celem przesłu­
chania jako podeji zanych Kraftera ? Kellera. T ry ­
bunał zgodził się na ten wniosek i rozprawę od­
roczył. (

KRONIKA
TEATR ROZMAITOŚCI

Czwartek 7‘30: „toOTrjum " (z udziałem  Edwarda Ży- 
teckiego).

P :atek, 7‘30: „M or fju m " (z udziałem Edw arda Zy- 
teckiego).

Souota 7‘30: „M oriju m  (z udz.ałem Edw arda Ży- 
fedkiago).

COl OSSEUM
„L e ib k ie  z O dessy" (z Paw łem  Bursz(ejnem ).

— O o O —
I  TEA1 RU R O ZM AITO ŚC I. Pi em jera M orf juro cdŁe. 

a r ie  się na scenie T eatru  Ro una itosa w e c zw a rte * 20 
bm. N ieprzeciętn ie , w y ją tkow o  .nteresujące w a lo ry  ar­
tystyczne i psycholog iczne te j sztuki o raz je j  em ocjonu­
jąca ekspresja dram atyczna przykuw a u w ag . w idza od  
p ierw szych  do ostatnich scen W  ubiegłymi sezonach tea­
tralnych ^Morf/tam było  jednem  z n a jb a rd z it j fascy­
nujących i kasowych przedstaw ień  w teatrach w iedeń­
skich. N iew ą tp liw ie  oo  suiko ®u artystycznego  p rzyczyn i 
się udział w  ro li g łów n ej n iezw yk le  .sKomipi'kowanej i p o ­
p is o w e j, występującego gościwnie p. Edw arda Żyteokie- 
g o  który jednocześn ie reżyseru je ten c iekaw y u twór dra­
m atyczny Inne roJe g łów ne na czele zespołu .  ykona ją  
pp,: Jadw iga L-m anow na i Stefan M icnułow icz.

—  O o O —  < •v

D O LAR  W E  L\\ O W IE . W czoraj płacono za 
dolara 6‘ 14 zł.

O śW I YDCZENIE. Odnośnie do notatki, zam ie­
szczonej w  „Dziennik uLudowym " dnia 6 lipca 
1933 Nr. 151, pod tytułem: „Skarga na lekarza-den- 
tystę w Kasie chorych" zauwaizam, że stan spis - 
w y  w niej przedstawiony jest złośliw ie zmyślony 
i z tego też powodu wystąpiłem przeciw  jej autor­
ce w  drodze karno -sądowej. Dr. Atl-ds.

ŚMIERĆ P R Z Y  P R A C Y . Przy budowie domu 
przy ul. KufoaJi jeden z pracujących robotników' 
spadł z rusztowania, odnosząc tak ciężkie ibraże- 
jia , że w ciążkan stanie przewieziono go do szp i­
tala.

D W IE  ŻONY W  OPRESJI, NARZECZO NA 
TEŻ. Michał Czucbraj (Zniesienie, Poprzeczna I I )  
hołduje jeszcze widocznie zasadom, że z żoną swo 
ją  postępować może jak żywnie się mu podoba 
Supremację swą nad zoną Czuchraj dawał odczu­
wać zbyt namacalnie i .o p izy  pomocy pięści. — 
W czoraj na ul. Żółkiewskiej ty.ran-maż skatował 
żonę tak ciężko, że straciła przytomność. Pogoto 
wie ratunkowe Odwiozło pobitą do szpitala. — W  
tym samym m niej więcej czasie karetka pogoto­
wia przev.oziła pobitą do nieprzytomności Olgę 
Homciwuk (Lindego 7). Panna 01"a miała narze- 
czonego W łodzim ierza Zina (Zniesienie, Słonecz­
na 5). Już ta para narzeczonych niefortunnie się, 
że się tak wywabię, debra la, skoro przyczyną po­
bytu Olgi H omen i utk u szpitalu było pobicie je j 
do nieprzytomności w lar nie przez narzeczonego.

Epilog jeśli się skończy w sądzie, z małżeństwa 
będą nici, jeśli nie (kto zibaaa tajniki ludzkich serc 
i ogrem przebaczań), może jeszcze nie raz pogo­
towie odwozić nędzie panią Olgę do szpitala. —  
Paweł Leśniewski (B. Wałecka 12) pobił swą żo­
nę Ant. Bielecką, z którą żyje  w sepcracji.

O K R AD Ł RYL-4 NARZECZO NĄ. W  związku z 
rzekom ym rabunkiem, dokonanym w  dnia 17 bm. 
przy ul N ow y Świat, przepr iwaazono dochodzę, 
nia, które ustaliły, żc rabunek nie m iał miejsca, 
jedynie kraazież. Pokrzywdzona Justyna Strusiń. 
ska, była narzeczona Marjana Luczeczko, była na­
gabywana przez niego, by wyszta zań zamąż — 
Strusinska jednak nie chciała w yjść camąż za 
Łuczeczkę, ponieważ ten nie lubial pracować. N a­
wet, gdy m iał zajęcie, takowe utracił z powodu 
opieszałości. Ostatnio by ł form alnie ciąża,em na­
rzeczonej, choć twierdził, ze stara się o zajecie, a 
nawet Iw ierdził, że pracuje. Gdy Strusinska sta­
nowczo zabronua przychodzić do siebie do m ie­
szkania Łuozeczoe, Sen zaczął ją  bić i grozić, ba 
nawet był laki wypadek, że odg.ażał się popełnie­
niem morderstwa. Dnia 13 bm. w  czasie jednej z 
licznych awantur w bramie Strusim,ka uderzyła 
swego byłego narzeczonego w  twarz, poczem we. 
szła do mieszkania. Następnego dnia Łuczeezko 
przyszedł do Strusińskiej do mieszKania w  czasie 
je j nieobecności i skradł z szafy 60 złotych w go­
tówce i weksel) na kwotę 500 ztotych Drna 15 
bm aresztowano Łuczeczkę. Weksel oddano, a z 
50 złotych pozostała mu jedynie kwota, 5 zł. 40 gr., 
które również odebrano. Sprawa znajdzie epilog 
w sądzie,

BEZ T Y T U Ł U . Katarzyna Murawsaa z Lesienic, 
aresztowana zosuała za usiłowanie dokonania nie- 
dozy otonego zabiegu lekansniego na Kalai zynie 
Stefanik. Niedozwolony zabieg —  pewno, gdyby 
t y ł  dozwolony... Zresztą nabieg dozwolony jest, 
jak  się ma przynajm niej 50 złotych. Stefaniuk nie 
m iała pieniędzy, nawet aby zapłacić Murawskiej.

C IĘŻARO W Y SAMOCHÓD I JED N O KO NNY 
ZAPR ZĘG . —  Samochód ciężarowy prowadz.ony 
przez Józefa Agoisera, najechał u wylotu ul. T e ­
resy na zaprząd jednokonny, prowadzony przez 
Mację Haniu lak z Stutska, powiat Żydatzow  —  
Wskutek wy pad k u  koń złamał nogę. W ypadku w  
ludziach nie było.

K R Y M IN A L N E  „Z A W S Z E  TO  SAM O". Za kra­
dzież broszki schwytani za nog: w otwartem o- 
knłe, sztuczkę płótna i?d , codzienna Utanja kra­
dzieży w  mieście. N ie chcą robić reklamy złodzie­
jom  lwowskim , ztobi to Buomasa Stefan (Teodo­
ra 6). Ostatecznie bzem  być nanazo naiwny, aby' 
sądzić, że jak  człowiek mnie drzemką np. na wa­
lach Hetmańskich, czy Gubernatorskich, Jbudzi 
się, znajdując wszystko p rzy  sobie w komplecie 
Ta —  człowiek, jak tylko tamtędy się przejdzie, 
zginie mu zegarek, albo portfel, oczywiuta, jeśli 
takowy posiada. Nasz Buomasa me wiedział, czy 
zapommał o tom, bo usnął na wałach, gdzie zbu­
dził się, ale bez bucików. —  Prokopowicz W łady­
sław bądąc pod gazem, wybił szybę wystawową 
r.a szkodę Rubina Szubina (Żółkiewska 25). — 
I^ips! Andrzej w yp ił iruaiki ' za nie nie zapłacił. 
Jarosławska Helena śpiewała w nocy „każdemu 
wom o kochać". O tom, że nie każdemu wolno 
krzyczeć, pow iedział je j posterunkowy. Ferschlei 
scher Zof ja  chciała k ró li na ul Szajnochy, że na

S K Ł A D K I
ŁAŃ C U C H  P R A S O W Y  N A  C E LF  R O BO TN ICZE G O  TO  

W A R Z Y S T W A  P R Z Y JA C IÓ Ł  D Z IE C I —  O D D Z IA Ł  W E  
L W O W IE :

T ow . M arja  D robu łow a składa 2 złote i w zyw a tow  
W ł. Laskow skiego, W ygnańca Sabadasza i Iw acnow a.

T o w . Ta la rek  składa 2 złote I wizy w e  tow . Augusta 

Herbsta
P ien iąd ze  na „Łańcuch  p iasow y  RTPD* p rzy jm u je  

>darinietTaoja .Dziennika Ludow ego 
rzysfcwa w *  J. Rom anowski,

inkasent T ow :

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H
A D R IA : H and larz żywym  tow arem ".
A P O L L O  R-udkosłuifc ipczygod (K a t* Nagy). 
A T L A N T IC ! L»o 15 sierpn ia n ieczynne 
CASŁNO: K rw aw y W6chód“
C H IM E R A : „M ężczyźn i w  je j życiu .
G R AŻYN A  „M oskw a bez m ask i" fkom edja ). 
K O P E R N IK : .D ziewczę z g ó r "  i „Podn iebn i rycerze". 
M A R Y S IE Ń K A : „D ziew czę  z g ó r " i „Podn.ebni rycerze". 
M IR A Ż : „K sią żę  żebrak '
M UZA: „M ask i dra Fu -nanczu '.
P A Ł A C E : „Śpiew  —  cahu —  dziew ozyna".
P A N : .Rasputin" i „W ik to r ja  1 je j  huzar".
PASAŻ . .Nocna p rzygoda  A ld łn irgo " i „ Iw on k a ". d j 
PRO M IE Ń  ,Kró l P a ryża " oraz „W esoły  w dow iec".
R A I :  „R om an s" (Greta Garbo).
S T Y L O W Y : N ieczynny do X września.
Ś W IT : „N ieD otrzebna" i „P od n ieb n y  rom ans". 
U C IE C H A . „Szatan zazdrości" i rew ia.

tej ulicy niema nawet królików, w ięc byłe mała 
awantura. — Poza tem litanją tych, którzy m ieli 
niszczeście spotkać się oko w  oko z „w ładzą", z£~ 
myka kilka nazwisk, jako podejrzanych G kra­
dzież, jazdę bez biletu itd.

K O M U N IK A TY  
P O S IE D Z E N IE  ZA R LĄ D U  SEKCJI K O B IE T  P P S  od ­

będzie się dziś we środę o  godcin ie 6‘30 w ieczorem  w 
saali OKR (uli. hutowskdego 23 I I  p iętro ). Sprawy bar. 
d zc ważne. /

RADJO L W O W S K IE
Środa 19 kp__

7 00 Sygnał czasu. —  7.0o: G imnastyka z W arszaw y, 
7.20: G ram oion  7.25: Dzienn ik  poranny. 7.30- Gramofon. 
7.52: Chw ilka g „»p od a rs lw a  dom ow ego. 11.57: Sygrat 
czasu, 12.05: Gram ofon. 12.25: P rzeg ląd  prasy. 12.33: 
K om unika ! m eteoro log iczny. —  12.35: G ram ofon. 12.5o. 
D zienn ik  połudn iow y 14.56: Gram ofon . 15.10: „S ib s  
rerum ' 15.15: Gram ofon. 15.25: Kom unika* gospodar­
czy 15.35: Zas a<lki m uzyczne dlla dttieoi. 15.45: Skrzynka 
PK O . 16.0: K oncert popu larny z Ciechocinka, 17.00: P o ­
gadanka aktualna z W arszaw y. 17.15: R ecita l śpiewaczy. 
1/.40: K oncert popularny. 18.15: Odczyt z W arszaw y: 
„O  sporc ie  p ływ ack im ". 15.35 A r je  i pieśni z W ars; a 
wy. 19.20 Rozm aitości. 19.40: Kwadrans literack i z W a r ­
szaw y. 20.00: Muzyjca ledka z W arszaw y. 20.40: G ram o­
fon . 20.50: Dzienn ik  w ieczorn y 21.00: Akcja „R a d jc  d zie ­
c iom ". 21.10 ,Gcś p rzy jem n ego " z W arszaw y. 22.00: 
Skrzynka p rogram ow a. 22.15: M uzyka taneczna z C ie­
chocinka. 22.25 W iaoom usoi sportow e. 22.40 23.00:
M uzyka taneczna.

Czwartek 20 Upca

7,00: Sygnał czasu. —  7.05: G imnastyka z W arszaw y 
'.20: Gram ofon. 7.25: D ziennik poranny. 7.30. Gram ofon 
7.52: Chu .lke gospodarstwa dom ow ego. 11.57: Sygns 
czasu. 12.0„, G ram ofon. 12.25- P rzegląd  prasy .12-33 
Kom unikat m eteoro log iczny. —  12.35: Gram ofon. 12.55 
D zienn ik  poiu-dniowy. 14.55: G ram ofon 15.10: „Silva 
rerum 15.i5 : Gram ofon. 15.25: Kom unikat gosnodai 
czy. 15.35- Gram ofon. 15.45: Kącik harcerski. 15.50: Gra 
m ofon . 16.00: S łuchowisko dJa dzieci. 16.30: Gram ofon 
17 00: P rzeg ląd  crasopism  kob ierycn  17.15: K oncert p o ­
pularny z C iechocinka. 18.35: Koncert kam eralny z W ar. 
szaw y. 19.40: Feijaton . 20.00 K once.t 20.50 Dziennik 
w ieczorny. 22.00: M uzyka taneczna z W arszaw y. 22,25: 
W iadom ości siportowe. 22.40— 23.00: M u zik a  taneczna.

f f l t i r g e r a  „ R n S N o S A N
(w . S. W  Nr, rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorach)

pew u tc , s zyb ko  K a T A K  N U M .
o r a z  n a d m i e r n ą  w y d z i e l i n ą  ś l u z u  —  s p r a w i a j ą  u l g ą  w o d d e c h a n i u  

W y tw ó rn ia :  Ap teka  Mr. M. E tt lngera  w e  Ł w o u l e .
D o n abyc ia  w© w szys tk ich  ap tekach .

S p ó łd z ie ln ia  In tro lig a to ró w
z ogr odpow.

w e Lwowie^ ul. Buurlarda L .  2.
Tele fon  57-25.

Czopki hemoroidalne 
„VAKlC0L‘‘ z kogutkiem
i iM iiiiim iiH ii i ii i i i im iu m u M im iu iu u iiR iu k t iim ii ii i i i i i i i i i i i i

GĄSEC K rE GO  -
usuwają d ó I, krwa 
wienie, s w ę d z e n i e  
i zmniejszają guzy

D r  N .  N E I  I R E K
piać Akademu :R L. 3 — p & w r Ó C il.
ordynuje w chor. wewn. nerw. od godz. 3— 5

Telefon 50-17.

NIEMOŻLIW E, A j EDNAK PRAWDZIWC11

WDWÓk.HU RIELIkAY D E U n i l  ||H
I ODZIEŻY Ot H HOJNEJ | | R C n  W  P I  N
Lw ów , ul. Stonuczna. L. 9, tul. N r 47-49
wykonuje i sprzedaje po cenach —  jak  poniżej: 
D z ia f  m ę s k is  Koszu le spor.ow  . zł. ?'45. ze firow e 
zł. 3'34, popr.hnowe z* 5 50. Kalesor.; dym kow e 
kr zł 1'80. P ijnm y *ł 9'50. Bonjourki zł. 12'— . 
W iatrówki zł. 7'80. Pum py zł. 9-— . P łaszcze ochronne 
dla P p  lekarzy, do nklepów i 1. p. zł 5'90. Koszule 

chłopięce zł. 1'50.
D z la i J h m .k l  t Koszu le dan skie r '  1 '20. Koszule 
nocne zł. 2’4U Kom binacje zł. 1’40. R eform y zł. 0 80. 

Jeżeli nie w ierzysz, to  przyjdź, a przekonasz się.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumska. —  Drukarnia Ludowa w  Krakow ie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego.


